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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


12 kor. 


Recznie 24 koron, — półrocznie 


dopłaca się 40 halerzy miesięcznie. 
Z przesyłką pocztową w państwie ausirjackiem 


7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 


2 marek — kwartalnie 16 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kwartalnie ff franków 40 cent 


Braro Redakcji „Dziennika Polskiego“: płac Mariack 


liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca 


Numer „Dziennika kosztuje we 
Lwowie 8 hal., na prowincji IO hal. 


kwartalnie 
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domu 


calo- 
rocznie 30 kor. —- półrocznie 15 kor. — kwartalnie 


List z Wiednia. 


Wiedeń 23 stycznia. 

Nie! W Austrji porządku i spokoju nie bę- 
dzie już nigdy. Tak chce bowiem pan Benedict 
i tego domaga się w Neue Freie Presse. Pan 
Benedict, który w cbwilach wolnych od speku- 
lacji giełdowej pisuje także kwieci tym stylem 
polityczne artykuły w swoim dzienniku, potrze- 
buje widocznie do korzystnego połowu mętnej 
wody i dlatego Neue Freie Presse czyni co może, 
by nie dopuścić do uporzadkowania stosunków. 

Oto aaprzykład artykuł wczorajszy: Bez 
najmniejszego powodu, na gładkiej drodze na- 
paść na czeskiego ministra - rodaka i na całą 
instytucję czeskich ministrów. Czesi raz chwy- 
cili się obstrukcji, z tego tytułu pan Rezek jest 
w oczach Neue Freie Presse ministrem dla ob- 
strukcji, a gabinet tolerując go w swojem gro- 
nie, paktujc z obstrukcją. Pan Rezek będąc 
w gabinecie, wie o wszystkiem. co się dzieje, 
wiedzą przeto o tem i Czesi, a wszelkie zamiary 
i środki rządu powinne, zdaniem pana Bene- 
dicta, pozostać tajemnicą pomiędzy ministrami, 
a Niemcami. Rozumie się, że pan Benedict po- 
winien do tajemnicy być dopuszczony 
szczególnie przez ministra skarbu. 


Rząd ostrożaie i zwolna bada teren, stara 
się nikogo nie drażnić i przy szczerej pomocy 
poważnych polityków z obu stron izby, dąży do 
sanacji parlamentu. — XN. fr. Presse widzi to. 
drży o swoję rację bytu i dalejże drażnić, dalej 
jątrzyć i jadzić. Wynik wyborów — powiada — 
wyklucza wszelkie narodowe koncesje dla Cze- 
chów i dlatego: precz z p. Rezekiem! Ależ, na 
miły Bóg, gdzie i kiedy kto wspomniał o kon- 
cesjach i czyż N. fr. Presse nie wie, że właśnie 
obecność czeskiego ministra w gabinecie, daje 
dopiero jaką taką gwarancję spokoju: 

Na ów wynik wyborów powołuje się N. fr. 
Presse ciągle tak, że możnaby sądzić, iż do 
parlamentu wchedzą setki liberałów i lada dzień 
odżyją liberalne rządy. Tymczasem p. Benedict 
tryumfuje tylko z powodu zwycięstwa Wolfa i 
Schonerera i wzmocnienia w izbie żywiołu an- 
tisemiekiego. Wolf i Schónerer przy każdej spo- 
sobneści kopią i opluwają jego i jego dziennik, 
ale on mimoto tryumfuje, zaciera ręce z radości 
i rozkoszuje się już z góry owemi kopnięciami 
i owem oplwaniem. P. Wolf nazwał Polaków 
pasorzytami, a już za to samo wolno mu piwać 
do woli na N. fr. Presse i jej redaktorów. 

Ten „wynik wyborów* przewrócił prasie 
niemieckiej tak w głowie, jak gdyby Niemcy ze 
szkodą innych narodów zdobyli byli, Bóg wie, 
ile mandatów. Tymczasem w rzeczywistości nie- 
masz w nowej izbie ani jednego Niemca więcej, 
jak w dawnej, jak też wogółe nic a nie w skła- 
dzie narodowym izby się nie zmieniło. 

Rząd bezstronny, sprawiedliwy i prawdzi- 
wie austrjacki, jest dla N. fr. Presse czemś nie- 
miożliwem. Wszystkie wielkie stronnictwa za- 


GAWĘDY NIEDZIELNE. 


XIII. 
„bo gdzie się parliku!arne osoby niszczą, 
„łam się niszczy i Rzplta, która exv com- 
„munitate albo pospolitości a pospolitość 
„er particularitate, t. j. 2 szczególności 
„osób złożona jesl“. 

Falb, wielce omylny w swych przepowie- 
dniach, a chcący naprawić dotychczasowe błę- 
dy, wziął się teraz na sposób. Oto, nie prze- 
powiada tego, Co będzie, jeno to, co już się sta- 
ło. System dla nieomylności — najpewniejszy. 
W ostatnim jego cyrkularzu czytam: 

„Zorza ukazała się w grudniu 1900 
we Lwowie, aAerolit w styczniu b. r. 
w Krakowie.“ 

Zaciekawiły mnie nadzwyczajnie te zjawi- 
ska — o których ani we Lwowie, ani w Kra- 
kowie nic jakoś nie wiedziano. Po dokładnem 
śledztwie, przeprowadzonem Z niesłychaną prze- 
biegłością, wykryłem!, że rzeczywiście Zorga 
— w formie humorystyczno-satyrycznego pisma 
codziennego zaczęła wychodzić we Lwowie 
w grudniu, biadając w każdym numerze, iż ża- 
dne pismo lwowskie słowa jednego o tem nie 
wspomniało, derolit zaś, ukazał się l sty- 
cznia w Krakowie w formie nadzwyczaj powa- 
żego polityczno-ekonomicznego dwutygodni- 
ka, którego 2 wspaniałe numery dotąd już się 
pojawiły. Tym razem, wyjątkowo Falb się nie 
pomylił. Obecny jego system jest widocznie 
dobry. | 

Żoreę — wszyscy zapewne ZNAJĄ, uwal- 
n'a mnie to więc od dalszego zajmowania Się tem 
wybornie redagowanem i pelnem prawdziwego 
staropolskiego humoru pismem. Aeroliż na- 
tomiast, wychodzący w Krakowie, jako czaso- 
pismo dwutygodniowe, poważne, poświęcone 
ruchowi społecznemu, ekonomicznemu, litera- 
ckiemu, wiedzy. statystyce i polityce, — mają- 
ce załedwie kilkudziesięciu abonentów, nie jest 
dostatecznie znany. Że zaś aż w dwóch, jedy- 
nych dotychczasowych numerach zajęło się to 
pismo nader gorliwie, gwaltownie i w oryginal- 
ny sposób moją osobą, robiąc przytem kolosal- 
ną reklamę „Gawędom niedzielnym* — 
i Dziennikowi Polskiemu, przeto słuszność, przy- 
zwoitość uczciwość 1 wdzięczność nakazują, bym 


ów  Aeroliż na tem miejscu również zarekla- 


awal. m 
ża Jestto pismo — jak powiedziałem — o cha- 
rakterze nader poważnym, formatu przypomina- 
jącego petersburgski Kraj Okładkę ma amaranto- 
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strzegły sobie polityke wolnej ręki i nie dra- 
żniąc jedne drugich na razie przez kombinacje 
parlyjne, dążą do spokojnego załatwienia nie- 
skończonego szeregu zaległości: N. fr. Presse 
jednak dziś już straciła cierpliwość, drażni Cze- 
chów i prowokuje niemożliwe do utrzymania 
polityczne kombinacje. Przez cztery lata nikt 
nie zdołał wynaleść sposobu dla zwalczenia ob- 
strukcji. Wszystkie środki zawiodły i każdy do- 
szedł do przekonania, że albo obstrnkcja ustanie 
z dobrej woli stronnictw. albo wogóle nie bę- 
dzie parlamentu. Ledwie kilka miesięcy minęło 
od ostatniej orgji obstrukcyjnej, a N. fr. Presse 
już zapomniała o wszystłkiem i mówi o „zła- 
maniu obstrukcji przez energiczny opór izby”. 
Był energiczny opór za hrabiego Badeniego. 
była lex Falkenhayn — no i była obstrukcja. 

A i jeszcze jedno polityczne głupstwo tkwi 
w rozumowaniu Neue fr. Presse, mianowicie 
w żądaniu „ostrego postępowania“ z Czechami. 
Mimo wszelkie zaślepienie i wielką radość z 
powodu zwycięstwa niemiecko - antisemickiej 
grupy, musi Neue fr. Presse jednak uznać, że 
wszyscy Niemcy razem, wliczając już w to i 
centrum i katolików alpejskich, jeszcze w izbie 
większości nie mają. Skoro marzą o rządzie, 
muszą przeto liczyć na sojuszników z innych 
narodowych obozów. Chcąc tych sojuszników 
pozyskać, muszą z góry Zrezygnować z wszel- 
kiej agresywnej polityki. Można łatwo wyobra- 
zić sobie sytuację w której ta, czy owa sło- 
wiańska grupa zmuszonąby była do połączenia 
się z Niemcami, przeciwko za daleko idącym 
żądaniom Czechów i dla ratowania konstytucji: 
ale połączenie to byłoby zgoła niemożliwem 
pod hasłem anticzeskiej hecy, do której dora- 
dza Neue fr. Presse. (r.) 


Rozwój przemysłu w Galicji. 


Że nieustanne utyskiwanie osłabia do pe- 
wnego stopnia wiarę w siły własne i w skute- 
czność pracy, — o tem dwóch zdań chyba nie 
ma. T dlatego dobrze jest, jeżeli od czasu do 
czasu uczyni się sumienny rachunek z postę- 
pów tej pracy, a rachunek ten wykaże, iż ona, 
chociażby powolnie, posuwa się naprzód. Ta- 
kiego rachunku dokonał właśnie p. J. Skarkel, 
co do działalności społeczeństwa galicyjskiego 
na polu krajowego przemysłu i wynika- 
mi dzieli się z ogółem w oslatnim zeszycie (z 
15 b. m.) Przewodnika przemysłowego. Autor 
przyznaje z ubolewaniem, że postępy nasze w 
dziedzinie przemysłu są dosyć ospałe w poró- 
wnaniu do rozwoju innych krajów koronnych, 
jednakże nieustannie posuwamy się naprzód, (a 
my jeszcze dodamy: pomimo szykan i trudności, 
jakie nasz przemysł spotykają ze strony Wie- 
dnia i kapitałów pozakrajowych). 

P. Starkel zestawia następujące fakty: W 
zakresie wi kszych fabryk, mimo pozornego za- 
stoju, rozwinęło się niejedno w ostatnich latach. 
Podniesienie się produkcji cementu, szczególniej 
pod wpływem fabryk Libana w Podgórzu — 


wo-białą, czem jasno udowadnia, że jest ściśle pa- 
trjotyczne. Odznacza się głównie specjalnym, 
prawdziwie po nowatorsku pojętym, przeczysto- 
polskim, a dotąd publicystyce naszej zupełnie 
nieznanym językiem. Wzywając do pomocy dra 
Pilata, biegłego—jak wiadomo—w zestawieniach 
statystycznych, obrachowałem, że Aerolit w 1 i 
2 numerze, użył 27 razy „idjota,* 45 razy wy- 
razu „gałgan,* 234 razy „łajdak,* 3 razy „kro- 
więta,* 12 razy „śmierdziel,* 1 raz „skwaśnia- 
łe ciało“ (mówiąc o kobiecie), 4032 razy „du- 
reń,* 14 razy „smarkula,* 529 razy „kanalja,* 
663 razy „lotr,“ 16 razy „klown,“ 39 razy 
„pies,* 3657 razy „świństwo* i 238 razy „kiep.* 
Zauważyłem przytem, że wszystkie artykuły nie- 
słychanie poważnem i wytrawnem piórem pisa- 
ne, mają nadzwyczajną specjalność: Oto można 
je czytać od góry do dołu — i od dołu do gó- 
ry, z jednakowym skutkiem. Wśród takich to 
artykułów, wyczytałem kolosalną reklamę, do- 
wodzącą o wytężającem zajęciu się redakcji Ae- 
rolita memi skromnemi, niewinnemi, bezpreten- 
sjonalnemi „gawędami.* Zadziwia mnie to je- 
dnak, że zupełnie ignorowane (chyba tenden- 
cyjnie) moją osobę, której szlachetny i daleki 
rodowód, wywodzący się od Prztyka Kędzierza- 
wego, wykazałem dowodnie — bez pomocy 40 
kronik Bartoszewicza — w mojej 5-tek „Gawę- 
dzie,* zapewne również wytężająco przez prze- 
zacnych i głęboko mądrych mężów z Aerolita 
czytanej. Rzucono zaś podejrzenie o autorstwo 
moich fejletonów na dwóch panów, którzy ani 
z tymi fejletonami, ani ze mną nie maja nic 
wspólnego. Przepraszając ich na tem miejscu, 
że narażeni zostali memi „Gawędami* na uka- 
zanie się pełnemi nazwiskami w szpaltach cen- 
nego krakowskiego dwutygodnika, zapewnić mo- 
gę, że są oni tam — w dobrem i zaszczytnem 
towarzystwie.  całem namaszczeniem godnem 
tej sprawy, zbieram uroczyście z ich skroni to 
odjum autorstwa i przenoszę je na moją gło- 
wę. Zresztą — jak to z powyżej, cyfrowo, su- 
marycznie i statystycznie zestawionych wyrazów, 
najwięcej w Aerolicie używanych, wynika, —epi- 
tety, które tym panom w udziale przypadły, 
są ńadzwyczaj skromne i jak wszystko w tem 
piśmie, z wiciką miarą zast »sowywane. 

Za nadzwyczaj pochlebny sąd i uznanie 
moich „gawęd, składam panom z „Aerolitu" 
na tem miejscu należyte podziękowanie. Z uwagi 
jednak, że panowie ci zarzucili mi plagiaty, 
a mianowicie: 1. że „gawędy“ piszę tak samo, 
jak Bartoszewicz po polsku i łacińskiemi lite- 
rami; 2. że użyłem w jednej z moich kronik, 
węgierskich wyrazów: geren baraton a haza — 
tak samo jak Bartoszewicz; 4. że rozżalony 
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= We Lwowie, niedziela dnia 27 stycznia 1901 r. 


DZIENNIK PILS 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i Świąt o godzinie 8 rano. 


We 


nowa fabryka cegieł, dachówek i rurek dreno- 
wych w Kołomyi — fabryka szkła w Źółkwi— 
dwie wytwórcze pracownie naczynia kamionko- 
wego, dawniej w kraju całkiem niewyrabianego 
— rozszerzenie się i wydoskonalenie katlarstwa 
przez drobne pracownie, powstające pod wpły- 
wem kraj. szkoły garncarskiej w Kołomyi — 
oto, ca trzeba zaznaczyć w zakresie keramiki i 
szkła. Wielka fabryka wagonów i konstrukcyj 
żelaznych w Sanoku — przedsiębiorstwo „Wul- 
kan* we Lwowie — fabryka wyrobów ślusar- 
stwa artystycznego wyrobów siatkowych J. Gó- 
reckiego w Krakowie — przasiedienie się firm 
fabrycznych z Prus do Ośw;ecima -- to doro- 
bek w zakresie przemysłu metalowego. 

Stałe i coraz racjonalniejsze rozwijanie się 
przemysłu drzewnego, pracującego już nietylko 
wyłącznie na wyrób materjału tartego, lecz na 
dalsze, lepiej się opłacające przeroby. jak po- 
sadzki (Kamionka strumiłowa, firma Wczelaków 
we Lwowie), meble (Buczkowice, Tarnawa), 
masa drzewna (Zakopane), spirytus drzewny 
it. d. zaznaczamy jako postęp w tej, dla lesi- 
stych okolic Galicji ważnej gałęzi przemysłu. 

Przeróbka skór, reprezentowana głównie 
przez akcyjną garbarnię w Rzeszowie: bez- 
usłanna, ze zmiennemi szansami, lecz ciągle na- 
przód rwąca się walka w przemyśle naftowym 
i węglowym nareszcie wybilne zakłady 
w zakresie produkcji cukrowniczej (Przeworsk, 
rozszerzający dziś swą działalność na Bnkowinę), 
fabryka syropu kartoflanego w Nosowie, wiele 
coraz bardziej ulepszanych browarów i gorzeln, 
fabryki konserw dla wojska — oto szereg przed- 
siębiorstw fabrycznych, które jako nabytek lat 
ostatnich policzyć należy. 

Równocześnie, a poniekąd w szybszem 
tempie, rozwija się w kraju praca nad podno- 
szeniem inteligencji rękodzielnika i przemysło- 
wego robotnika, nad fachowem ich wykształce- 
niem, oraz ulepszeniem przemysłu drobnego 
i domowego. 

Weźmy na uwagę kilka cyfr. W r. 1890 
liczyliśmy w kraju 19 szkół przemysłowych uzu- 
pelniających o 3.300 uczniach. Dziś, po latach 
dziesięciu, jest tych szkół 50, a liczba uczniów 
dochodzi do 4000. Szkół zawodowych i wzoro- 
wych warszłatów naukowych mieliśmy przed 
dziesięciu laty 18 o 437 uczniach — dziś, wraz 
z kursami wędrownymi i majsterskimi, jest ich 
42 z liczbą 1.055 uczrtów. 

Autor nie tai, iż przemysłowcom naszym 
brak jeszcze, bądź fachuwego znawstwa, bądź 
też dobrej organizacji, a 3-letnia służba woj- 
skowa niezmiernie tamuje samodzielny rozwój 
drobnych przemysłowców, jednakże postęp jest 
widoczny i ciągły. Niektóre działy drobnego 


przemysłu domowego, jak koszykarstwo i tka- 
ctwo, nabrały już nawet takiej żywotności, iż bu- 
dzą otuchę, że ta praca nad uprzemysłowieniem. 
kraju nie będzie marną. Byle tylko, za przykła- 
dem Węgrów, kraj przyzwyczaił się zaspokajać 
potrzeby w obrębie własnego przemysłu! 


swe 


różnymi obowiązkami, nałożonymi na mnie 
z okazji karnawału, wymieniłem w innej kro- 
nice wszystkie godności moje — podobnie 
jak Bartoszewicz, — przeto zmuszony jestem 
oświadczyć, że rzeczywiście : 

ad 1. kroniki piszę po polsku i łacińskiemi 
literami — tak samo, jak Bartoszewicz, a to 
dlatego, że redakcja Dziennika Polskiego mojej 
propozycji pisania kronik w języku przez „Aero- 
lit“ używanym i pismem klinowem — nie 
uwzględniła ; 

ad 2. nie znając języka węgierskiego, a po- 
trzebując kilku bezsensowych wyrazów węgier- 
skich, znalazłem je w wyż wspomnianych „40 
kronikach* Bartoszewicza, które jak to wszyst- 
kim wiadomo, są prawdziwą skarbnicą — dla 
chcących się nauczyć po węgiersku; 

ad 3 w kwestji obowiązków i tylułów mo- 
ich karnawałowych, którymi mnie obsypano — 
jak to podałem w 9tej mojej „gawędzie*, — nie 
potrzebowałem czerpać natchnienia z „40 kro- 
nik* nieocenionego Bartoszewicza, wyszłych w 
r. 1884, gdyż w razie potrzeby, mogłem się za- 
spokoić w pewnym numerze Kur. Swiat. z roku 
1875 — w którym wyliczono (oczywiście zu- 
pełnie inaczej) „kłopoty karnawałowca*. Dodać 
tu trzeba, że zapewne Kur. Świąt. natchnął się 
znowu, przerabiając rzecz całą, z ulotnego pi- 
semka z czasów Stanisława Augusta... Wo ist 
die Katz? Dowodzi to, że urzędy, tytuły i po- 
sady karnawałowe — istniały przed i po 
roku 1884... 

Wobec tych jednak ścisłych dochodzeń, skąd 
pochodzą różne wyrazy przezemnie użyte, zmu- 
szony jestem zwrócić uwagę przezacnym mężom 
z Aerolitu, że w pierwszej już kronice mojej 
użyłem wyrazów: „KLIMAT JEST NIE- 
ZNOŚNY* (patrz szpalta 4 wierz 9 z góry). 
Otóż wyrazy te są przetłumaczone, a więc żyw- 
cem wzięte z Marka Twaina, wielkiego angiel- 
skiego „męża stanu*. Dalej, użyłem w drugiej mo- 
jej kronice wyrazów „Twarz MOJA“ (patrz 
szpalta 2, wiersz 16 z góry). Otóż sumienność 
nakazuje mi wyznać, że wyrazy te są przetłu- 
maczone, a więc znowu żywe m wzięte z 429 
numeru Vie parisienne (mon visage). Dalej, 
w tej „gawędzie* użyłem wyrazów: „Przy 
wysokim c. k. rządzie stoimy i stać 
chcemy“ (patrz szpalta 2, wiersz 10 z góry). 


Wzięte to zapewne z...-. Bartoszewicza. W koń- 
cu, użyłem w jednej kronice mojej wyrazu 
E e *, — Wzłąwszy go Żywcem Z..... 


Aerolita. Mea culpa. Wyraz ten jednak... wy- 
kropkowałem. 

Pomimo prawdziwie argusowego oka, prze- 
oczyła to wszystko redakcja Aerolita, wskutek 


0 czem piszą? 


Zajmującej a pożytecznej pracy dakonał p. 
Kazimierz Kędzierski. Zestawił on i w ob- 
szernym artykule Gazety Narodowej ogłosił sta- 
tystykę większej własności ziemskiej w Galicji. 
Autor obliczył, że na 2216 dóbr tabularnych, 
znajduje się 1625 w rękach Polaków (procen- 
towo 731, %), 327 w rękach żydowskich (15%). 
110 w rękach cudzoziemców (5%). >t w po- 
siadaniu spółek włościańskich (2'/4%), 82 są 
własnością duchowieństwa (3/4 %). a 12 należy 
do instytucji publicznych ( „,%). Zestawienie to 
jest wykonane wedle powiatów, wobec czego 
wynika, że jak w zachodniej części kraju zna- 
czna część majątków ziemskich przeszła w po- 
siadanie- cudzoziemców, tak we wschodniej czę- 
ści kraju i w nadgranicznych okregach, jeszcze 
większa część jest już w posiadaniu żydów. Gdy 
bowiem w całym kraju jest obecnie właścicie- 
lami większych posiadłości Polaków 1628, to 
żydów jest już 328, (przed 20 latami było ich 
tylko 143) czyli że co piąty właściciel jest ży- 
dem. A są okręgi, jak rzeszowski i tarnopolski, 
w których żydzi wynoszą do 27 pre. w stosunku 
do Polaków. czyli co czwarty właściciel jest ży- 
dem. Zresztą w śródkowej części krajn jest prze- 
ciętnie po 15 pre. a we wschodniej po 20 pre. 
właścicieli żydów. Najmniej żydów jest w okrę- 
gach, krakowskim, sądeckim i jaworowskim, ale 
natomiast w okręgu rzeszowskim jest jeden po- 
wiat, mianowicie tarnobrzeski. w którym na 20 
wszystkich właścicieli jest 13 żydów. a tyłko © 
Polaków. to jest na jednego Polaka przypada 
tam dwóch żydów. Sąsiedm z tym powiat niski 
także niedaleko odszedł od niego. 

Wobec tego pisze p. Kędzierski: 

„Tak źle w żadnej innej części Polski nie 
jest, bo nawet pod pruskiem panowaniem jest 
jeszcze połowa prawie właścicieli ziemskich Po- 
laków a pod rosyjskiem, pomimo już od 30 
lat trwającego zakazu nabywania własności ziem- 
skiej przez Polaków, jeszcze stosunek ich do 
Rosjan jest lepszym, niż w Galicji do żydów. 
A przecież tutaj nikt siłą prawa nie zmusza ni- 
kogo do pozbywania się ziemi. Tu tylko własna 
nieoględność, lenistwo i brak silnej woli po- 
święcenia swoich nawyknień jest tego przy- 
czyną. 

Jedni twierdzą, że w obecnych czasach zie- 
mia dochodu nie daje. Tem łudzą tylko siebie 
i drugich, bo to jest nieprawda. Nie ma takiej 
ziemi, któraby dochodu dać nie mogła... 

Trzeba sobie raz prawdę w oczy powie- 
dzieć. To nie niskie ceny zboża, ani drożyzna 
robotnika, ani podobne przyczyny, na które się 
zwykłe zwala konieczność pozbywania ziemi, 
spowodowały niejednego do sprzedania jej, jeno 
słabość charakteru, brak siły woli ograniczenia 
swoich wydatków.“ 

Autor nagania właścicieli dóbr, iż szukają 
wygód i żyją nad stan, że nawet młodzież szla- 
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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


era Administracji „Dz 


nnika Polskiego, Me 
Marjacki l. 5.17 i wszystkie Biura lzienników 


we Lwowie i na prowinsji 


Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Utto Maus;, 


Doniesienia o ślubach, 


Uruhne ogłoszenia 3 halerzy 


M. Dukes, H. Schalek. A Oppelik's Nach., Rudolf 
Moosse i J. Danneberg: w Paryżu: C Adam 38 
rue de Varenne. 


Jyłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 haierzy od jednepe 


wiersza drohnym drukiem (petit). 
zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice zu jeden wiersz 1 koronę, 


Prywatne Korespondencje 24 i n=kivlcgia 40 halerzy od 


wiersza. 
ad wyrazu  Pomieszkania 


i sklepy po 2 hal. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „„Nadesłane'' 


60 halerzy od wiersza. 


checka jest zniewieściałą: „nawet na zabaw- 
proszona, nie chce jechać do miejscowości, troe 
chę dalej odległej od kolei. bo to — bardzo 
męczące *. 

Ani finansowe, ani polityczne trudności — 
zdaniem autora nie są przyczyną utraty 
ziemi. 

„Gdyby takie trudności istnialy rzeczywiście. 
to egzystowałyby i dla żydow, a przecież żydzi 
tylko dłatego majątki ziemskie kupują. bo one 
im odpowiedni dochód przynoszą. Gdyby nie to. 
to z pewnością do gospodarstwa nie brąliby się. 
jak nie biorą się do polowania, jako do inte- 
resu nieopłacającego się. Jeżeli żyd potrafi wyjść 
na gospodarstwie rolnem, to dlaczegożby Polak 
wyjść nie mógł? Psychicznie biorąc, ma ọn na- 
wet przewagę nad żydem, bo ma rutynę i in- 
stynkt gospodarski, nabyty dziedzictwem po 
przodkach, od tysięcy lat rolnictwem się trudnią- 
cych, czego żydzi nie mają. A ta intujcja zawo- 
dowa, chociaż teraz tak mało ceniona, ma je- 
dnak wielkie znaczenie w gospodarstwie rolnem, 
większe nawet, niż to ludzie uczeni przypu- 
szczają*. 

Zresztą ileż to wypadków bywa, że mąż 
nie mógł utrzymać sie przy majątku i chial 
sprzedać, a gdy umarł, wdowa utrzymała się i 
wychowała dzieci i ocaliła dła nich ziemię! 
Dlaczego? — Bo żyła z rachunkiem i miała silną 
wolę. 


Wskazuje wreszcie p. Kędzierski na ważność 
utrzymania ziemi w rękach polskich, dając przy- 
kłady z Prus Zachodnich. gdzie w morzu zaiem- 
czałego ludu trzymają się polskości te tylko 
okolice. w których znajduje się jeszcze dwór 
polski. Są to oazy nie do zdobycia. 

Tu nie chodzi tylko o osobiste utrzyma- 
nie się jednostki, ale o coś ważniejszego. bo a 
utrzymanie się przy życiu całego narodu, nie- 
posiadającego niepodległości. Niech sobie bowiem 
twierdzą, co chcą, nieprzyjażne szlachcie żywioły, 
to wątpliwości nie ma, że w naszych stosun- 
kach, nic tak nie przyczynia się do utrzymania 
Życia i charakteru narodowego, jak egzystencja 
dworów wiejskich w rękach polskich... 

W dobrze zrozumianym interesie naredo- 
wym więc, powinni i sami dotychczasawi wła- 
ściciele ziemscy usilnie się starać o utrzymanie 
ojczystej ziemi i opinia publiczna wszystkich 
dobrze myślących powinna ich z całą surowością 
do tego nakłaniać. 

Autor kończy swój arlykuł oświadczeniem, 
że nie chodzi mu o utrzymanie ziemi jedynie 
tylko w rękach rodowej szłąchty, ale rad widzi 
także Polaków — bez herbu. No, to „ustęp- 
stwo* zgoła już było zbytecznem w wieku, gdzie 
narodowe uczucia i interes polski z herbowością 
niewiele już mają wspólnego. Dziwne również 
wrażenie sprawia wyodrębnienie od polskiej 
własności włościan i duchownych, posiadających 
obszary tabularne. Ale poczciwa tendencja arty- 
kułu, każe wybaczyć szanownemu autorowi ten 
anachronizm „rodowy“. 


czego niniejszem mam zaszczyt ją o tem za- | i żeńską. wiejską i męzką, sprzedaje węgle, pomarańcze: 


wiadomić. A czynię to głównie dlatego, że za- 
leży mi mocno na dobrych informacjach tego 
niezwykłego pisma, wydawanego kosztem nowo 
powstałego towarzystwa, — prawdziwie amery- 
kańskiego przedsiębiorstwa, rozporządzającega 
olbrzymiemi kapitałami. Towarzystwo tó pod 
firmą „dAerolit* (zaprotokołowane), zaspokoić 
chce wszelkie potrzeby, w każdym kierunku, 
całego naszego społeczeństwa. Wydając zaś pi- 
smo pod tą samą nazwą, spełnia zaledwie ty- 
siączną część programu, jaki sobie zakreśliło. 

Przyrzekłem reklamę na wstępie, — czynię 
to, podając in extenso poniżej, rozrzucone przez 
to przedsiębiorstwo w całym kraju, w kilkuna- 
stu miljonach egzemplarzy, wspaniałe, niebywałe 
dotąd ogłoszenie, przypominające mi — nawia- 
sem mówiąc — pewien inserat w monachijskiej 
Jugend . 


PORTO SEE TE. Kal 


Niezbędne dla każdego, nawet dla paralityków 
AEROLIT 


Towarzystwo wzajemnego geszefiu z po- 
ręką ograniczonych, 


zalozone przez krakowskich półmężów stanu. domorosłych 

polityków, wszelkiego rodzaju sztukmistrzów. uprawtaja- 

cych sztuki piękne i mniej piękne. operatorów. cyrulików. 

artystów. szewców. literatów, krawców. dziennikarzu. pic- 
karzy etc., ete.. ete, 


Narodzie! Wiele jest jeszcze do zdziałania! Lud wo- 
ła —- chleba! Politycy wołają — mandatów! Redakcje 
wołają — abonentów! Pp. Pawlikowski i Kotarbiński wo- 
łają — publiczności! Publiczność woła — skandalu! Mi- 
ljony, skarhy prawdziwe, znajdują się jeszcze w kiesze- 
niach naiwnych ludzi. Jestio kopalnia, która my eksploa- 
towac będziemy. Z tego powodu, wskutek oddawna ad- 
czutej potrzeby, zakładamy 


Towarzystwo polsko-rusko-żydowskie 
AEROLIT 


z siedzibą główną w Krakowie i z filjami w Kłaju, Bochni, 
Swoszowicach i Dębicy. 

Towarzystwo to zjednoczy wszystkich bez wyjątku 
ludzi, bez różnicy płci, wszystkich stanów, wyznań, na- 
rodowości i cery, zaspakajając ich potrzeby 1 życzenia. 
— gdyż w szczególności: 

1) zełuje buty, sprzedaje obrazy i rzeźby, robi skan- 
dale, wyrywa zęby, dostarcza centnary powieści, humo- 
resek, komedyj, dramatów i poezyj w klasycznym, reali- 
styczny, lub też modernistycznym stylu, czyści ulice 
zakłada wodociągi, ma na składzie gotowe listy miłosne 
dla użytku młodych i starych i rozporządza 23,453.657 
najmniej używanemi a najbardziej świ... wyrazami (we 
wszystkich językach), ` 

2) buduje domy i wille, urządza festyny, robi majo- 
nezy, przyprawia sałaty, hoduje raki, przeprowadza wy- 
bory do sejmu, do rady państwa, do rady miejskiej, do 
rad powiatowych ete., sprzedaje futra. kupuje skóry, pie- 
rze bieliznę, zakłada szpitale, kojarzy małżeństwa, 

3) urządza przedstawienia teatralne, stawia pomniki, 
hańki, pijawki, klepki, stręczy słażhę dohorowa miejską 


drzewo, lokomohile, rodzynki, papiery wartościowe, hiżu- 
terje, mufki, taczki, kołyski. rydle, bicykle i parmezan, 

4) leczy zaslarzałe chorol.y (bez holu). pokrywa gło- 
wy i dachy blagą, blachą, miedzią, pupą,. dachówkami 
i gontem, wyrabia zaległości w biurach. p:sze paszkwile, 
referaty. sprawozdania, artykuły polityczne | humorysty - 
czno-satyryczne, zakłada cukrownie. rzeźnie. ułatwia 
schadzki, sprzedaje cygara. papierosy i marki pocztowe. 
uhezpiecza na życie. od wypadków, gradu, małżeństwa 
i ognia, trenuje ludzi i zwierzęta, urządza wyścię!. 


AERO LIT 
rozpisywać będzie konkursy na najlepsze powieści, 
obrazy i baty, na posłów do rady państwa i do sejmu, 
na buchalterów, na plany teatrów, koszar. chajde - 
rów etc., 
mieć będzie do użytku dla wszystkich z całym kom- 
fortem urządzone kąpiele natryskowe. łażnie, funo. 
grafy. automatyczne restauracje. sale halowe. faj - 
czarnię. więzienia i menażerię, 
wyrabiać będzie wszystkim szlachectwa, tytuły. or- 
dery, stanowiska, posady, smarowidło na buty, wodę 
kolońską, znaczenie i wpływ w kraju. 
drenuje poła, fałszuje testamenty. wygrywa wątpliwe 
procesy, karmi sztucznie niemowlęta, szcz”pi ospę, 
urządza bankiety. opiekuje się sierotami i pannami 
na wydaniu, 
dostarcza teatrom publiczności, wszystkim pracu- 
jącym — pracy, bogaczem — pieniędzy, ulrogim — 
ociera łzy specjdne!ni chustkaiui do nosa. lekarzom 
destarcza — chorych, chorym — karawany, melan- 
cholikom — pilznera. bałetniczkom i chórzystkom 
(pięknym) — protektorów, 
wyrabia szubrawcom dobrą opia,ę, gnębi zasłużu- 
nyc. szkaluje wszystkich niezależnych i uczciwych 
ludz. rohi z aktorów hołutę. z pisarzów ciemięgi. 
z dygnitarzy łotrów etc., sprzedaje tlziewiczy eliksir. 
jako wypróbowany środek na dobre role. 
Celem reklamowania i skutecznego przeprow adzenia 


wszystkich tych transakcyj, wydaje od 1-go stycznia b. r. 
dwutygodnik p. t.: 


AEROLIT 
pismo poważne, obyczajowo-polityczno-umiejętno-stałysty- 
czno-detektywno-społeczne. 

Numer pojedyńczy koszuje 2 halerze. 
Roczny abonament pół korony. 
Prenumerować można i tu i tam. 

Wszystkich ludzi złej woli a zadnych skawdalu, glup- 
ców, naiwnych i próźnych. wzywamy niniejszem do przy- 
stapienia do naszego towarzystwa, które jest akcyjnem. 

Akcja kosztuje 1 koronę i nie daje żadnego dochodu. 

Nubskrybować moznu w dzień i w nocy we suszystliuch 

trafikach, szynkach, a nawet rynsztokach. 


= 
* % 


Spełniwszy mój obowiązek względem tego 
pisma i zareklamowawszy wogóle całe to „to- 
warzystwo* jak najsumienniej. przyrzekam szan. 
redakcji Dziennika Polskiego, że już więcej o 
niem na tem miejscu nie wspofhnę. Sapienti sat. 


Prot Trstyk. 


KRONIKA. 


Bjarjusz lwowski. 

Niedziela 27 stycznia. 

Powszechne wykłady uniwersyte- 
ckie: W szkole ludowej kolei państwowych (Do- 
jazd kolejowy) godz. 4—5 popołudniu, prot. dr. B. 
Dembiński: „Dzieje Polski od konstytucji 3 maja do 
1830 r.“ 

W szkole Piramowicza odezyt p. Poplłaa skiej 
Lt „O położenia polityczaen Polaków i ich wza- 
jemnym stosunku“, o godzinie 123 w południe. 

W restauracji przy ulicy Janowskiej l. 7, zgro- 
madzenie właścicieli realności przedmieścia jano- 
wskiego, a godzinie 4 popołudniu. 


W sali ralnszowej uroczysty wieczór w rocznicę 


„ Śmierci Kilińskiego. 
cznrem. 

W „Sokole“ przedstawienie 
sceny pt. „Nasze żŻoneczki*. 

Na stawach Panieńskich festyn szczęścia. 

W Czytelni kolejowej wieczór styczniowy. 

Teatr miejski: „Popychadło*, sztuka. Początek 
o godzinie 3%, popołudniu. 

„Romantyczni*, komedja i „W studui*, 
komiczna Początek o godzinie 7 wieczerem. 


Początek o godzinie 7 wie- 


Tow. miłośników 


opera 


Kalendarz. Niedziela (27); Jana Chryzost. 
Wechód słońca 6 godzinie 7 minut 43 zachód 
o golzinie 4 m. 46. 

Wiadomości osobiste. Ks. arcybiskup dr. 
Bilczewski z powodu lekkiej niedyspozycji od 
kilku dm z polecenia lekarzy nie opuszcza mic- 
szkania. 

Prof. Piotr Chmielowski ma przybyć przy 
końcu bmi. do Lwowa, aby na zaproszenie komitetu 
wykładów uniwerstyletn powszechnego wygłosić sze- 
reg odezytów. 

Slub panny Władysławy Strusównej, córki 
Pilipiny z Nabileków i śp. Władysława, z p. Janem 
Noworolskim, właścicielem cukierni w Stani- 
sławowie, odbędzie się wieczorem 
w kościele św. Antoniego. 

Z uniwersytetu. Pp Jan Makuch, rodem z 
Dorożowa w Galicji i Władysław Markiewicz, rodem 
m Lwowa, otrzymali na lwowskin Uniwersytecie 
stopień doktorów praw, 

Samobójstwo. Onegdaj około godziny 8-mej 
wieczorem obwiesił sie na halaskach schodów w 
sieni kamienicy pod |. 31 przy ulicy Sobieskiego 
gł-letni Wiktor Krupa, z zawodu tragarz.  Ńmierć 
musiała nastąpić krótko przed godzina 8-mą, na trzy 
kwiulranse bowiem ua $-mą widziano nędzarza, pi- 
Hego wódkę i jedzęcego w pobliskim szynkn. Na 
razie nikt na ciemnych schodach nie dostrzegł de- 
nata, dopiero żona stróża idąc sienią, spostrzegła 
wisielca i narobiła alarmu. Przywołane po oderznie- 
cia samobójcy pogotowie stacji ratunkowej. nie ado- 
lało mimo wysiłków przywieść do życia ostygłego 
lupa, którego następnie komisarz dzielnicy Śród- 
mieścia adstawił do zakładu medycyny sądowej, 

Tajemnicze zabójstwo. W dnu 11 bm. 
w miasteczku Suchopolu, w gub grodzieńskiej, pod 
czas uczty pogrzebowej, wystrzał m z dubeltówki 
przez okno, zabitym został proboszcz miejscowej pa- 
raśji prawosławnej, Aleksander Rożanowiez. Na ślad 
zabójcy dotychczas nie natrafiono. - 

Pokąsany. Hen yk Bender, uczeń tapicerski 
z zakladu p. Tkacza, idąc wezoraj o godz. pół do 9 
wieczorem ulicą Lindego, został napadnięty przez du- 
žego psa nieznanego właścicieła i ukąszony w przed- 
udzie. Zęby zwierzęcia zadały chłopcu cztery rany, 
które opatrzyła stacja ratuukowa 

Kradzieże. Do sklepu Salomona Hocha przy 
ułicy Janowskiej l 7 wdarli się ubiegłej nocy po 
wybieiu szyb nieznani zlodzieje i skradli różnych to- 
watów na kwotę 200 koron. W podobny sposób, 
iłóstali się także nieznani sprawcy do warstatu śln- 
warskiego [zraela Sterna przy ulicy Alembeków 6 i 
wynieśdi stamtąd narzędzia. wyrządzając szkodę na 
24 koron. 

Spłoszony koń. Wczoraj około 6 wieczorem 
spłoszył się pozostawiony bez dozoru koń dorożkarski 
prey ulicy Batorego i pędził placem Marjackim i ulica 
Karola Ludwika, gdzie go z dobylymi pałaszami za- 
trzymali p. J. M. ochotnik 80 pp. i feldwebel R. z 
30 pp. Na szczęście obeszło się bez wypadku. 

Nawrócony. Paweł Bourgel poniieścił w przed- 
mowie do wydania zbiorowego swoich utworów na- 
sŁęypujące wielce znamienne oświadczenie : „Wszy- 
stku to, co w literackiej twórczości mojej było 
jazeciwne dógniałom i etyce kościoła. wykreśle i 
usune“. 

Mazur jedzie... 

Jedzie sobie mazur-wyga, 
Jedzie 7 baby chlop, 
Czapka z ucha, balem śmiga, 
I krzyczy se: Hop! 
Skrzypią sanie podkuwane, 
Siwe idą w skok, 
Ghedzą same, jak pijane 
Z boku w bok, hej, w hokt... 
Krzyczy baba: „Oloboga!... 
Zlecę!'..* Maciek jej: 
— Babsko z sani — wolna droga. 
Koniom zawżdy lżej !...* 
— „A ly zbóju, aniychryście... 
Spit się nikaj chłop! ..* 
A chłop śmiga wciaż si rczyście, 
| krzyczy se: Ilop'!... 
Skrzypią sanie podkowano, 
Konie idì w skok, 
leż sanie, jak pijane: 
Z boku w bok, hej. w bok!... 
AŻ się baba w kudły wczepi, 
Kżnie o ziemię chłop: 
-- „Mam ei leżeć, leż ty lepiej... 
Teraz krsycz se: Hop'!..,* 
Jk pijane jada sanie, 
A chlop szuka tehu: 

„Miej ty babo stalkowanie! 
Niójcie siwe... priru;...* 


dziś o godz. T 


Wiadomości osobiste. Melropolila ks. Sze- 
plycki wyjechał do Uniowa. a dnia 31 bm. udaje 
się do Wiednia. 


Bal u namiestnika hr. Pinińskiego, odbę- 
dze się w niedzielę. 10 lutego. 
Towarzystwo polskiej młodzieży in. 


Jaa Kilińskiego, urządza dziś o godz. 7 wieczorem 
w wielkiej sali ratuszowej uroczysty wieczór na 
u zene R2  roćzniey śmi rci Jana Kilińskiego, 
szęwca jalijoty i 38 rocznicy powstania stycznio: 
wego 

Fundusz na pomnik Chopina. Odnośnie 
+ wc orajszych uwag naszych o rzekomym zwrocie 
Fi duszów, zebranych Ba pomnik Chapina, otrzymu- 
emy pismo następujące: 


aaa Z ZOO Z OE AZO Z a A ww a w EE O NE 


DZIENNIK POLSKI z dnia 27 stycznia 1901 r. 


„Komitet dla sprowadzenia zwłok Fr. Chopina 
do kraju, donosi odnośnie do swego sprawozdania 
z 21 grudnia z. r, że sprawa wydania funduszów, 
zebranych przez były komitet budowy pomnika, z0- 
stała dnia 25 stycznia rb. w ten sposób załatwiona, 
iż sumę 600 koron, otrzymał komitet w gotówce 
wypłaconą, reszta zaś 1868 koron została dokumen- 
tem stosownie zabezpieczoną. Lwów 25 stycznia 1901. 
Aleksander Tchorznicki, dr. Kazimierz Twardo- 
wska, Mieczysław Sołtys. 

W sprawie własnej. W dzisiejszem wyda- 
niu zamieszczamy pismo byłego ajenta towarzystwa 
„Unio catholica“, p. Krasowskiego, któremu zreszlą 
wdzięczność należy się za Śmiałe zdemaskowanie 
manipulacji p. Thumena et cons. w Galicji. W pi- 
śmie tem jednak, ni stąd, ui zowąd. p. Krasowski 
uznał za slosowne wypowiedzieć twierdzenie, jakoby 
Dziennik polski specjalnie opiekował sie tilja „Unio 


catholica“ i czynił jej niezwykłą rekla e. Otóż, z 
oburzeniem odpieramy ten zarzuł, nie 
chcąc poprostu — z uwagi na czytelników -- na- 


zwać go tutaj mianem właściwem... Deiennik, jak 
inne pisma galicyjskie, wobec faktu, iż całe ducho- 
wieństwo nasze, % ks. arcybiskupem lssakowiczem 
na czele, sympatycznie powitało instytucję katolicka 
-- czemu się nie dziwimy — zamieścił o otwarciu 
i poświęceniu filji notatkę i była to jedna jedyna 
wzmianka o tem towarzystwie. Wobec lego sa- 
mym czytelnikom pozostawiamy sąd 0 napaści, jakiej 
pozwolił sobie p. Krasowski, widocznie nie zdający 
sobie sprawy z tego. co czyni. | z tego powodu 
przechodzimy nad nią do porządku. 

Wyjaśnienie. Odl ks. prałata Gnatowskiezo 
otrzymujemy następujące pismo: „SŚpotykan się v 
dziennikach 7 mojem nazwiskiem z okazji przedsla- 
wienia na rzecz ubogiej dzialwy szkolnej, mającego 
się urządzić w „tolosseum*. Wiadomość ta nie jest 
dokładną. -— Jako kalecheta, zgodziłem się jedynie 
wziąć udział w organizacji koncertu na cel powyż 
szy i to znacznie później. (o zaś do przedsta 
wienia w „Golossenm*, wiadomo mi tylko, że na 
rzecz młodzieży, której pragnęliśmy przyjść z pomo- 
cą, p. Thorn zgodzil się uprzejmie oddać dochód 
jednego z wieczorów. Ks. Jan Gnatowski. 

Posiedzenie izby handlowej odbędzie się 
dnia 28 bm. o godz. © wieczorem. 

Echo katastrofy w kasie oszczędności. 
Rozprawa przeciw bylym urzędnikom gal. kasy o- 
szczędności pp. Gasiorowskiemu i Ziołeckiemu, od- 
będzie się przed zwykłym twybunałem we Lwowie 
dnia 13 lutego br. 

Zebranie posłów. Gazela Narodowa donosi: 
W piątek odbyła się narada wstępna kilkudziesięciu 
polskich posłów do rady państwu. Obrady były po- 
nfne, a poruszono w ciągu dyskusji najważniejsze 
sprawy krajowe. Decyzji nie powzięto natorainie ża- 
dnej, pozo tawiając ja pełnenu Kolu polskiemu 
a konferencji tej nadano wiecej charakter informa- 
cyjny ze względu na nowo wybranych posłów. Za- 
sadniczo oświadczono się tylko za uruchomieniem 
parlamentu i zachowaniem sobie na razie polityki 
wolnej ręki proklamowanej przez prezesa p. Jawor- 
skiego joszcze na zloczowskim sejmiku relaqyjnym. 


Z kraju. 


Tarnów. (/n/fluenza). W mieście naszem, 
jakoteż w okolicy, panuje intluenza. Nie ma wprost 
domu, gdzieby ktoś nie uległ lej słabości. 
choroby, na szczęście, łagodny. 

(Samobójstno), Onegdaj odebrał sobie życie 
wystrzałem z karabinu podoficer obrony krajowej. 

Tłumacz. (Posar). W sobole wybuchł tutaj 
pożar, którego pastwą padł dom, należący do skarbu 
tlumackiego. Największa szkodę poniósł, skutkiem 
pożaru, mieszkający w tym domu sędzia p. Rodako- 
wski: spaliło mu sie całe urządzenie domowe, ko- 
sziowna bibljaleka i suknie. 


Z 


Daia 
Przebieg 


Biała. Zukusy germanizatorskie). W Hal- 
cnowie pod Biała wójt gminy samowolnie na pie- 
częci gminnej starodawną nazwę „Hałenów* prze- 
mienil na „Alcen*: również we wszystkich aktach 
urzędowych zamiast Halenów używa bezprawnie na- 
zwy Aleen. W szkole w Ilałenowie są dwie nau- 
czycielki Niemki, które ani słowa po polsku nie ro- 
zumieją, a ponieważ w szkole jest znaczny procent 
dzieci polskich, wiec germanizacja na dobre w Gali- 
cji kwitnie. W ostatnim czasie w Halenowie i w Wi- 
lamowicach w?pisano na budynkach szkolnych wiel- 
kiemi lilerami: „Fołks-Schule*. 

Do dzisiejszego numeru dołaczamy 6 arkusz 
zajmujacej powieści .Bez marzeń“ prze- 
kład z francuskiego. 

— 

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa' 
na r. 1901, czdobiony kolorowemi ilustracjami 
a odznaczający się hogalą częścią literacką, Oroz wy- 
czerpującym działem informacyjnym -- mogą naby- 
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego“ no wy- 
jątkowo zniłonej cenie 35 ct. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy  kolewdarzyk 
„Śmigusa* 15 ct. (30 hal). 

* Geloaaeum Thorna. Zichwycujący programi: naj- 
słuwniejsze ulrukcje Świnia. Littke Carlsen, gen- 
tleinan-kaurykatura. Pawel LUonchas, król armat. 
Hasson idenny. bieg na toczącej się kul. Les Lu- 
rian, „O połascy w tałynie* pantomima, Risa Nora 
strom, 3qiewaczka lwyczna. Frupa Prinzwaly, 
skrobuc. Maks i Hedy Franke, parodyści tealru 
rozmajlości. Miss Josephine. pro.iukcje na linie. 
Brothers Oretly. komiczni akrohaci. — Codziennie 
o godzinie 8 wieczorem wielkie przedstawienie. W nie- 
dzielę i święta dwa przedstawienia. Co piątku High-Lite. 
Bilety wcześniej są uło nabycia w biurze dzienników 
p. Płoknu, ulica Karode Ludwika |. 9 


~ Mikrograf inżynier Leon Korczakow przedstawi 
dzis w niedziele dnia 20 b an w Kote lteraeko-arty- 
qdyczrem swój eiekawy bardzo wynalazek, z klórymi 


objeżdżał już wszystkie stolice europejsk e, nie wyłacza- 
jąc Paryżo, gdzie popisywał się w ezasie ostatniej wye 
stawy. Kuijer Warszawski pisze miedzy lnuemi o wyni- 
lazku inżyniera Korczekowa: „Mikiograf cdtworzył pro 
dukeje wokalne i inst wuentałne lak dobrze. że podziw 
budził“, Na program dzisiejszego wieczoru złożą się 
śpiewy (a raczej najwierniejsze ieh echa) pp.  Kruszel- 
niekiej, Korałewiczównej, Didura, Silłich:, Ghodskowskie- 
go, Grąbczewskiego, Dittistiriego; deklamacje Leszczyń- 
skiego, Ż lazowskiego. Rapackiego i t. ad. Prócz lego 
usłyszymy zagraniczne znakomiteści. 

Wstęp dła członków „Rote“, ich rodzin i wprowa- 
dzonych gości, po koronie od osuby. Poczatek  prodnkeji 
a w dz, 8 wieczorem. 

* Uroczysty wieczór ku uczczeniu 58-uej rocznicy 
powstania styczniowego urządza dziś w niedzielę dnia 27 
stycznia b. r. o godzinie 4 wieczorem w lokalu Stow. 
igmoch byłego dwo.ca kolei czerniowieckiej), Czytelnia 
i wzajemna pomoc tunkcjonarjnszy kolei państwowych we 
Lwowie. 

* Drugie zgromadzenie właścicieli realności i mieszkań- 
ców przedinieścia Janowskiego odbędzie stę dziś w nie- 
dzielę dnia 24 stycznia b. r. o godzinie 4 popołudniu w 
zamkniętym lokalu rest uracyjnym przy ulicy Janowskiej 
l, 7 (róg uliey J. Bema). Na porządku dziennym: 1. Bu- 
dowa tramwaju elektrycznego w ulicy Janowskiej. 2. 
Oświetlenie gazowe przedmieścia Janowskiego. 3. Prze- 
prowadzenie kanalizacji na Janowskiem. 4. Wybudowanie 
szkoły ludowej na Janowskiem. 5. Ustanowienie straży 
bezpieczeństwa na Janowskiem, 
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* Posiedzenia naukowe polskiego Towarzystwa przy- 
rodników im. Kopernika odbedzie sie we wtorek dnia 
29 stycznia b. r. o godzinie 6 wieczorem 

* Stowarzyszenie kupców i młodzieży handlowej 
urządza dnia % lutego w lokalnościach Towarzystwa 
strzeleckiego wieczorek z tańcami. Ktoby nie otrzymał 
zaproszenia, raczy się zgłosić do handlu p. R. Ditmara. 
albo pp. Abrysowskiego i Stachiewicza. Bilety wydają 
również za okazaniem zaproszenia le dwa handle. 

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro- 
dowej. 

Na przytulisko Brata 
p. Lenkiewicz Włodzimierz & kor. 

* Ofiary na Jasną Górę (XCIX). W dal- 
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P. 
FL J. z Korczowa na mszę św. za duszę śp. Broni- 
sława 6 k Razem (XCIX) 6 K. 

Poprzednio wykazano 6.328 k. Bi h, a więc 


razem (1—XKCIX) 6.334 k. 81 h. 


Alberlu złożył 


„DZIENNIK POLSKI” 


kosztuje miesięcznie 
r poh WJ =P 


i zł. we Lwowie, 
Ba 25 ma prowincji. 


Notatki literackie i artystyczne. 

Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 

Juro w poniedziałek „Najstarsza“, komedja 
w 4 aktach, a 5 odsłonach Juljusza Lemetre'a. 

We wtorek „Garmen“, opera w 4 aktach 


Jerzego Bizeta. Gościnny występ Igu.  Warmutha 
i panny Eugenji Strassernownej. 
W środę „Fatinica*, operetka w 3 aktach 


tr. Souppego, x udziałem pań: Sehuppównej  Łopa- 
ty skiej, Kliszewskiej, Miłowskiej; pp.: Boguckicgo, 
Kosińskiego, Paszkowskiego, Kiczmana i innych 

Ze sfer teatralnych don szą nam, że nie- 
zwykly ruch zapanował tam obecnie. Wszystkie sily 
zaprzęgnięto do pracy. Maestro Spelrino pracuje nad 
przysposobieniem „Lohengrina* i „Manon“ (Masse- 
neta). lżejsza mnza także zapr ata swych pracowni- 
ków „kałinicą*. Będzie ona wznowiona z wielką 
wystawnością przy bogatym aparacie nowych deko- 
racyj i kosłjumów. 

W dramacie najbliższą premiera będzie „Ocknie- 
nic“, dramat dra K. Rakowskiego, odznaczony chlu- 
bnie na konkursie wydziału krajowego. Próby do: 
biegają juź do końca. 

Nadto w dniu wczorajszym rozpoczęlo przygo- 
towania do wystawienia „Nawojki* SL. ltossowskiego, 
z której odbyła się właśnie pierwsza czytana próba. 


TEATR. 
(„Najstarsza komedja w 4 aklach u > odsło- 
nach Juljusza lemaitre'a przekład Otrembowej). 


Zamieszczając wczoraj kilka dat bjograli- 
cznych o Juljuszu Lemaitre i wzmiankając o 
zapowiedzianej u nas komedji jego pt. „Naj- 
słarsza* (L'ainće). podniosłem, iż zaletą tej sa- 
tyry jest przedewszystkiem wyborna charakte- 
rystyka osób. Obecnie, pa wczorajszełn wysla- 
wieniu jej w teatrze miejskim, raz jeszcze stwier- 
dzum tę ceche dodatnią, niestety, niewiele już 
mogąc dodać innych pochwał. Słuchając sztuki 
rozkawałkowanej na pięć odsłon, co chwila bu- 
dzi się w duszy przypuszczenie, iż wyborny lej- 
letonisla, następnie krylyk, a wreszcie autor 
dramatyczny napisał własciwie powieść, ale, 
nio chcąc przerzucać się na nowe pole, podzie- 
li ją na sceny i akty i dał, jako —- komedję. 
Djalogów, zresztą pięknych, rozpraw bardzo mą- 
diych i wogóle opowiadania tu mnóstwo, ale 
sconicznego ruchu tak mało, że ostatecznie -- 
choćby mnie również miano posądzić o hiper- 
krytycyzm cśmielę się powiedzieć, iż słuchacz 
doznaje uczucia, graniczącego ze znużeniem. Sła- 
bo nawiązany wezel dramatyczny w akcie pier- 
wszym przeplatany kilku zajmującemi scenami. 
wlecze się jednostajnie do końca, nie wzmaga- 
je zainteresowania słuchaczów, którzy ostate- 
cznie czują, że wszystkie te rozdziały —- same 
dla siebie stanowiące całości — możnaby hyło 
zamknąć w trzech aktach. Ale autorowi cho- 
dziło głównie o wycieniowanie chara- 
kterów, więc przeładował szlukę epizodami i 
-- „epsuł. 

Do pewnego stopnia ratowała syluację bar- 
dzo słaranna gra artystów. Niezmiernie trudne 
zadanie miała pani Bednarzewska w roli 
tyłułowcj, nie dlatego, jakoby kreacja Liji nie 
leżała w zakresie jej talentu, ale z tego powodu, 
iż od początku dd końca autor maluje tę po- 
stać aż do monotonji jednostajną barwą. Że 
artystka wyszła z zadania zwycięsko, a nawet 
huczne zbierała oklaski, to już zasługa jej ta- 
lentu i intbieji —Mówiąc otwarcie, obawialiśmy 
się cokolwiek o rolę Nory, która wydawała się nam 
mniej odpowiednią dla pani Stachowiczowej, 
mtysłka jednak umiała szczerze zająć swą kre- 
acją i wydobyła z niej wszystkie cechy, uwy- 
datniając (np. w scenic przyznania sie siostrze 
do błędów) bardzo subtelne odcienia charakteru 
kobiety żywej, lekkomyślnej, ale w gruncie do- 
brej i serdecznej. — Zasłużenie. a bardzo 
podobała się panna Jankowska (Dorota), 
zwłaszcza w wybornej scenie ze starym Mñlle- 
rem, którego zagrał wczoraj p. Fiszer tak, 
jak to on, kiedy naprawdę chce uczynić z do- 
hrej roli rzecz świetną. zawsze potrafi. Lepszego 
Millera nie wyobrażam sobie. Pp. CGhmieliń- 
ski (pasior Petermann) i p. Gostyńska 
(jego żona) stanowili doskonały parę święto- 
szków, a grali z ogromną prawdą i miarą. 
P. Solski grał Mikilsa i dał nam poznać no- 
wy, świetny lyp w galerji tak różnorodnych 
swych kreacyj. Dobrymi byli również pp. W ę- 
grzyn (Dursag) i Hierowski (James), co 


wogóle trzeba także powiedzieć o wszystkich 
innych  współdziałających w rolach epizody- 
cznych, jak panie Solska, Mrozowska, pp. No- 


wacki, Kliszewski itd. 

O ensemb e w sztuce, gdzie występuje około 
dwudziestn grających osób, nie jest łatwo, więc 
że całość szła składnie, gładko i widoczną była 
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staranność, — to godna podniesienia zasługa 
reżyserji. KI. K. 


Nowe oszustwo. 

Opinja publiczna została w dniach osta- 
tnich zaniepokojoną nowym skandalem, têm 
więcej przykrym, że bohaterowie wyzysku w spo- 
sób bezwstydny naudużyli dła swych operacyj 
lirmy katolickiej. Rozchodzi się o towarzystwo 
asekuracyjne „Unio catholica*, założone przed 
laty przez kardynała ks. Granglbauera w Wie- 
dniu. lnstytucja ta w roku ubiegłym założyła 
we Lwowie swą filję, a kierownictwo jej po- 
wierzyła p. Feliksowi Thumenowi. Przypomina- 
my sobie, iż z końcem września odbyło się uroczyste 
olwarcie lokaln filji, a w uroczystości uczestniczyli 
najwybitniejsi i powszechnego zażywający sza- 
cunku przedstawiciele naszego duchowieństwa. 
Z uwagi na katolicki harakter instytucji, wiele 
pism galicyjskich, a między innemi także nasze, 
zamieściły po poświęceniu lokaln życzliwą no- 
tatkę o instytucji, jako takiej, spodziewając się 
po niej pożytku dla społeczeństwa chrześcijań- 
skiego. 

Obecnie jednak pokazuje się, że kierownicy 
lwowskiej filji nadużyli zaufania, jakie w nich 
pokładano. Od kilku dni wychodzą na jaw fakta 
bardzo przykre. Naprzód obiegła dzienniki wia- 
domość, że niejaki p. Kalzenelli, który tytułował 
się inspektorem asekuracyjnym „Unio catholica“. 
wyłudzał w Stanisławowskiem pieniądze od roz- 
mailych osób i w imieniu instytucji popełnił 
cały szereg pospolitych oszustw. Dyrekcja towa- 
rzystwa w Wiedniu ogłosiła wobec tego oświad- 
czenie. że p. Katzenelli jest jej zgoła nieznaną 
osobistością i do składu jej urzędników nie 
należy. 

Tymczasem pojawiło się znowu w jednym 
z dzienników lwowskich pismo p. Karola Kra- 
sowskiego, który był ajentem tow. „Unio catho- 
lica“ i klóry opowiada szczegółowo o naduży- 
ciach, jakich dopuszczał się p. Thumen i jego 
funkejonarjusze. P. Krasowski pisze między in- 
nemi, że przytoczone dawniej (akta oszustw Ka- 
tzenellego „stanowią tylko może setną część 
tych wszystkich oszustw, jakie „Unio Catholica“, 
względnie jej reprezentant Feliks Thumen z to- 


warzyszami w czasie od | kwietnia 1900 do 
końca roku popełnił. 
„Feliks Thumen, luwowianin rodem, mia- 


nujący się inżynierem ministerstwa kolejowego 
na urlopie, otworzył we Lwowie reprezentację 
low. ubezpiecz. „Unio catholica“, które jest tak 
poważnem, że bilans za dziesiąty rok istnienia 
(1599) wykazuje aż 358 tysięcy kapitału obro- 
Lowego. p 

„Galicję, Bukowinę i Sląsk podzielił na 5 
główne agentury, a dobrawszy sobie do pomocy 
W. Drezińskiego, właściciela dóbr, jako organi- 
zalora, przedstawiał wszem wobec i każdemu z 
osobna, „że „Unio catholica“ na wzajemności 
oparte, posiada blogoslawicńslwo papieskie dla 
wszystkich swoich urzędników i tych członków. 
którzy w tem towarzystwie mienie swoje ubez- 
piecz“, że „Unio catholica* działa na gruncie 
katolickim, jest od tow. krakowskiego o 10 pre. 
względnie 20 pre. tańszem, stanowi pod wzgłę- 
dem nagromadzonych funduszów z ubezpieczeń 
tutejszych zupełną odrębność od Wie- 
dnia, albowiem centrala (Wiedeń) łoży tylko 
na koszta wprowadzenia, a koszta te mają się 
zwrócić do Wiednia, skoro z tutejszych ubez- 
pieczeń nagromadzi się fundusz rezerwowy mi- 
ljon guldenów. Likwidację szkód przeprowadza 
miejscowy duszpasterz, 7 miejscowymi znawca- 
mi, dalej, że wszystkie klasztory i kościoły już 
są ubezpieczone — pozdrowienie ks. Dunkiewi- 
cza prowinejała OO. Bernardynów do p. Feliksa 
Thumena ozdobionego orderem papieskim, któ- 
rego oznakę nosił zawsze Thumen w bulo- 
nierce. 

„Thumen jeździł po rozmaitych klasztorach, 
urządzał deputacje do bisknpów, podszedł nawet 
ks. arcybiskupa lssakowicza, który csobiście po- 
święcił mu liura, a wreszcie — jak dodaje p. 
Krasowski — „pozyskał sobie pop rcie Deien- 
nika Polskiego, który na szpaltach swojego pi- 
sma głosił urbi et orbi smalonc duby o dobro- 
dziejstwach, jakie na kraj nasz spłyną przez 
„Unio catholica.“ 

Na len, co najmniej złośliwy zarzut, uczy- 
niony naszemu pismu, odpowiadamy p. Kraso- 
wskiemu osobno, w dzisiejszej kronice. Tutaj 
nie chcemy wszczynać polemiki i przytaczamy 


dalsze, bardzo zresztą cenne szczegóły jego 
pisma : 
„Feliks Thumen — pisze p. K. — do spól- 


ki ze szantażystą, aktorem p. Kacinellim, za- 
zamieszkałym we Lwowie, ulica Karola Ludwi- 
ka l. 19. HI. piętro, urządził połów na kaucje i 
tak: p. Józef Łucki, właściciel dóbr z powialu 
mościskiego, jeneralny agent na wschodnią Ga- 
licję, z siedzibą we Lwowie, złożył kaucję 1000 
guldenów i urządził swoim kosztem biura przy 
ulicy 3-go maja (nad handlem Musiałowicza). 
P. Des Loges, burmistrz miasta Suczawy i po- 
seł na sejm bukowiński, objął jeneralną agen- 
turę na Bukowinie, z siedzibą w Czerniowcach 
i złożył kaucję 1000 zł. Wożni kaneclaryjni zło- 
żyli kaucje po 300 zł.; urzędnik (korespondent 
i buchhalter, a właściwie pisarz, gdyż pisał tyl- 
ko to. co mu Thumen podyktował) nazwiskiem 
Witez, sprowadzony z Morawy, złożył we 
wrześniu kaucję 2000 zł., a za to otrzymał przy- 
rzeczenie gaży po 100 zł. miesięcznie. Dnia 50 
sierpnia objął jeneralną agencję na zachodnią 
Galicję. z siedzibą w Krakowie. p. dr. Mateusz 
Mor. i złożył kaucje gotówką 1000 zl, którą to 


kwotę dyrektor Thumen natychmiast złożył 
na poczt. konto czekowe, opiewające na imię 
„Feliks Thumen* -- nie zaś na tow. „Unio 


catholica.“ Dr. Mor. wycolał się szczęśliwie, 
w dniu 24 września odebrał kaucję, a stracil 
lylko paręsel zł. kosztów 4 powodu jazdy, Wy- 
najmu lokaln itd. 

„Kraków ohjął następnie p. Pick, urzędnik 
kolejowy, któremu w Zagórzu lokomotywa oder- 
wała nogę; do Lwowa sprowadzono następnie 
(we wrześniu) p. A. Pezdańskiego, budowni- 
czego, wraz z p. Kucharem. ź których pierwszy 
objął jeneralną agencje i złażył kaucję, zaś Ku- 
char mianowany organizatorem z płacą 90 zł. 
miesięcznie i djetami po 5 zł. dziennie i koszta- 
mi podróży. Od września do końca roku spół- 
ka ta miała najobfilsze żniwa, agentury się inno- 
żyły, każde większe miasto miało jeneralną agen- 
lurę, a kaucje nstanawiano wedle zamożności 
ofiary - po kilkaset 2. i po 2 i 5 tysiące 
zl; -— w każdym razie spółka ta nałowiła przy- 


i 


i 


E 
najmniej kilkadziesiąt tysięcy zł., a wszystko tl 
szło do kieszeni Thumena, który obecnie jesi 
usunięty z dyrektorstwa.* 

Tak przedstawia się skandal w oswietlenit! 
własnych tunkcjonarjnszów towarzystwa. Ze naj 
tem się nie powinno skończyć i zapewne nie 
skończy, — to rzecz pewna, a dla nas jeszczą 
jedno doświadczenie, aby nie wierzyć Wiednioś 
wi nawet wtedy, gdy nam przynosi „Uma 
catholica.“ 


Oświadczenie. 


W numerze 3 cieszyńskiego pisma Wieniec 
i Pseczółka z dnia 27 stycznia 1904 znajduje 
się artykuł pełen inwektyw, wymierzonych prze- 
ciwko mnie osobiście. Na zarzuly takie odpo- 
wiedzieć można albo w sposób w świecie ogól- 
nie przyjęty. albo — doraźnie. 

Ponieważ jednak autor tego artykułu p. 
Stanisław Stojałowski nosi (acz splamioną i 
zbrudzoną) snknię kapłańską, która w naszem 
społeczeństwie stanowi zarówno pancerz dla 
piersi, jak ochronę dla twarzy, przeto ograniczam 
się do oświadczenia, że pan Stanisław Stojało- 
wski, autor tego artykułu jest kła mcą, oszczer- 
ca iinfamisem. 

Ażeby zaś p. Stojałowski nie sądził, że ci- 
skając mu w twarz te zarzuty zamierzam za 
jego przykładem kryć się za parawan przepisów 
ustawy prasowej, oświadczam, że upoważnium 
go do wniesienia tej sprawy przed trybunał 
zwysły, gdyż słowa te nie tylko lu piszę, ale 
wobec licznego grona świadków powłarzam i 
świadków tych sam mu dostarczę. Gotów je- 
stem zresztą powtórzyć je wobec trybunału — 
i dodać coś jeszcze więcej. 

We Lwowie 26 stycznia. 

Dr. Ostaszewski- Barański. 


7 
Ludność m. Lwowa. 

Tymczasowy wynik spisu ludności we Lwo- 
wie, świadczy o znacznym wzroście jej w osła- 
tniem dziesięciolecin. Jakkolwiek cyfra przez nas 
podana w lej ehwili ulegnie jeszcze pewnym 
zmianom, gdyż dopiero po zestawieniu paró- 
wnawczem i kartkowem inoże być ona zupeł- 
nie dokładną. to jednak zmiany te będa nie- 
znaczne. 

Dotyczą one zresztą Lylko 129 domów, w 
których są widoczne omyłki i będą musiały hyć 
na miejscu sprawdzone, względnie sprostowane. 
Ludność m. Lwowa w ubiegłem dziesięcioleciu 
wzrastała ogólnie szybciej, aniżeli w dziesiecio- 
leciu 1381--1890: podczas bowiem. gdy w po- 
przedniem dziesięcioleciu przyrost roczny wyno- 
sił okrągło 1600) oschb, to w obocnym 2250. 

Z dniem 331 grudnia 1900 wynosiła ludność 
miasta Lwowa (cywilna) 141.775 csób lo jest 
o 22.423 więcej aniżeli w r. 1830 w tym samym 
dniu. Cyfr dotyczących garnizonu nie otrzymało 
jeszcze miejskie biuro spisowe, przyjmując je- 
dnaki lość wojska w okrągłej cyfrze 10.000, o- 
trzymamy jako ogólna liczhę mieszkańców mia- 
sta Lwowa 151.775. 

Bez względu na możliwe sprostowania 
przyjąć stanowczo można, że ludność przekro- 
czyła znacznie granicę 150.000 mieszkańców. 
Co do dzielnie, to największy wzrost ludności 
wykazuje dzielnica l. (8.954), następnie dziel- 
nica LL (3.600). 

Natomiast zmniejszyła się liczba ludności 
w śródmieściu, głównie z powodu przemiany 
znacznej ilości lokalów mieszkalnych na sklepy i 
magazyny. 


p zen = 
Leczenie oskalpowanej. 

Niezwysły eksporyment przedsięwziął nie- 
dawno pewien chirurg w San-Francisco, ekspe- 
rymenl, który zwrócił uwagę nietylko w sferach 
medycznych, lecz wywarł też wrażenie wśród 
laików. 

Przystojna, młoda robotnica w miejscowej 
fabryce cukru, Laura Lambert, staneła pewnego 
dnia przez nieuwagę tuż pod pasem maszyny 
w ruchu: w mgnieniu oku pas porwał niv- 
szczęśliwą za włosy i dziewezyna, wydawszy 
przeraźliwy okrzyk, padła zbroczona krwią. na 
ziemia. Gdy ludzie nadbiegli z pomocą, okazuło 
się, Że dziewczyna ma skórę zdartą z całej 
czaszki, z włosami brwiami aż do oczu, lak, że 
wyglądała jak oskalpowana. Przypuszczano w 
pierwszej chwili, 2e Laura Lambert nie żyje. 
Niebawem jednak otworzyła oczy i zapwiała, 
czy można będzie ją uratować. 

Chirurg dr. Winsłow Anderson, na wieść 
o wypadku, podjął się kuracji nieszezęśliwej 
dziewczyny, która jest zaręczona i miała wkrótce 
wyjść za mąż i próbuje zaopatrzyć jej czaszkę 
w nową skórę. Włosy, które porosną na nowej 
skórze, nie będą wprawdzie takie obfite jak 
pierwotne, zdaniem dra Anderson a, niemniej 
jednak wystarczą, by zasłonić straszliwe blizny. 
jakie na głowie pozostaną. Dr. Anderson spró- 
bował przeszczepić na głowę dziewczyny płatki 
naskórka, zawierające komórki i cebulki włoso- 
we. Ale skąd lekarz wziął płatki owe? Kto mu 
ich dostarczył ? 

Spotykamy się tutaj z przykładem niema- 
łego poświęcenia i dużej miłości bliźniego. Li- 
czne koleżanki okaleczonej dziewczyny, dowie- 
dziawszy się o zamiarze lekarza, zgłosiły się do 
niego i oznajmiły, że każda z nich gotowa jest 
ofiarować płatek własnego naskórka dla ulecze- 
nia Lambertówny. która cieszyła się powszechna 
sympatją. Wszakże nieliczne grono tych dziel- 
nych dziewcząt uznane zostało przez lekarza za 
nadające się do doświadezenia. Większość ich 
bowiem miała włosy czarne. a dr. Anderson 
mógł zużytkować tylko włosy kaszłanowate. 

Wybrane dziewczęta przez szereg dni przy- 
chodziły do szpitała św. Winitreda, gdzie chora 
została umieszczona, tam mylo im skóre wodą 
i mydłem, następnie poddawano  natryskowi 
z zimnej wody, poczem smarowano roztworem 
antiseptycznym dla zapobieżenia infekcji. 

Skoro już naskórek był dostatecznie w ten 
sposób przygotowany, chirurg przy pomocy sta- 
rannie zdesyntekowanych szczypiec i nożyczek 
bardzo ostrych, oddzielał płatki i przenosił je 
na głowę okaleczonej. Ogółem zużytkował pła- 
tków 228, wielkości rozkrajanego ziarnka grochu. 

Narzeczony, nie chcąc się dać wyprzedzić 
przez koleżanki, poświęcił brwi swoje, które le- 
karz przeszczepił na czoło chorej. Prosił też 
usilnie doktora, ahy zataił przed nią, skąd po- 
chodzą płatki skóry, zużytkowane przy operacji, 
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inaczej Laura Lambertówna nie podda- 


Dr. Anderson spodziewa się, że za kilka 


swietlenił Iniesięcy chora będzie zupełnie wyleczona. Dzi- 
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siaj przechodzi nieszczęśliwa dziewczyna jeszcze 
straszne męki, gdyż głowa jej nie może się ze- 
tknąć z niczem, nawet z poduszką łóżka. 

z 


kospodarstwo, przemysł i kandel, 


— Wiedeń 26 stycznia. Projekt taryfy 
c lnej, wypracowany przez referentów izb  handlo- 
wych i centralnego Związku przemysłowców, zawiera 
ustanowienie wysokości ceł na wypadek, gdyby nie 
przyszły do skutku umowy handlowe; zarazem mają 
te pozycje służyć jako podstawa do ewentualnych 
rokowań. Obecnie podjęto akcję celem utworzenia 
urzędu centralnego połączonych izb handlowych 
i wymienionego związku, który ma przygotować 
umowy handlowe, a mianowicie ustalić i opubliko- 
wać w odpowiedni sposób wszystkie daty, odno- 
szące się do spraw eksportu. Ten urząd centralny, 
na który zgodziło się już 21 izb i Związek przemy- 
słowców, składać się będzie z prezydjów izb w Bernie, 
Gracu, Lwowie, Pradze, Libercu, Wiedniu i cen- 
tralnego Związku przemysłowców. 


= Z ostatniej chwili. 


Mowa tronowa — jak donosi N. W. 
Journal rzekomo na podstawie źródeł kompeten- 
lnych ma już być golową i nawet uzyskać miała 
aprobatę monarchy. Wbrew rozszerzanym  wieściom 
mowa ta wcałe nie będzie politycznie bezbarwną, 
lecz dobitnie zaznaczy stanowisko rządu i jasno na- 
szkicuje jego program działania. 

- Sprawa wyboru prezydenta izby 
ciągle jeszcze nie załatwiona. Jak wiadomo z po- 
ezątkiem każdego nowego okresu ustawodawczego 
isba poselska wybiera zrazu prezydenta prowizory: 
cznie, na 4 tygodnie, poczem dopiero następuje wy- 
bór definitywny. Otóż, aby na razie usunąć trudno- 
Kci, jakie napotyka wybór prezydenta, powstać miał 
według Narodnich Listów plan, aby prezydenta z 
tytułu wieku, dra Ferdynanda Weigla, który zagai 
pierwsze posiedzenie wybrać tym prowizorycznym 
prezydentem izby, tymczasem zaś stronnictwa w cią- 
gu czterech tygodni będą miały czas porozumieć się 
co do wyboru definitywnego prezydenta. 

Niemiecka Giemetnbiirgschaft zdaje się zo- 
sianie rozbitą, gdyż nie wejdzie do niej stronnictwo 
luegerowskie. Wprawdzie na odbytem onegdaj po- 
siedzeniu, uchwaliło ono wytrwać w fremetnbiirg- 
schaft i dr. Lueger wystosował już nawet list do 
dra Funkego, byłego przewodniczącego Gemeinbiirg- 
schaft, denosząc mu o tej uchwale, ale podniosła 
się tu trudność z innej strony. Oto niemieckie stron- 
nietwo ludowe, które widocznie w swym  radyka- 
lizmie pangermańskim idzie jeszcze dalej, niż szene- 
rerowcy, zrobiło wielki alarm z powodu listu dra 
Luegera i podniosło, iż ono dra Funkego nie uważa 
za przewod siczącego Gemeinbirgschaft, gdyż w da- 
wnej nie brało udziału stronnictwo  szenererowskie, 
dziś tak licznie reprezentowane w izbie. Musi więc 
być utworzoną nowa (iemeinbiurgschaft z szenere- 
rowcami. Ponieważ zaś szenererowcy absolulnie nie 
zecheą być razem z antisemitami  luegerowskimi, 
przeto w nowej Gremieinbiiraschafi nie będzie iniej- 
sca dla stronnictwa  Luegera. Łączność niemiecka 
będzie więc, zdaje się, rozbitą, a luegerowczycy 
z katolickiem  stronnietwem ludowem i centrum 
utworzą silna grupę niemiecka po za Gemeinbiirg- 
schafł, 


JĄ ed a s a za 
i Królowa Wielkiej Brytanji. 
(Telegram ,„Dzlennika Polskiego“). 

Londyn žo stycznia. Zwłoki królowej 
znajdują się obecnie w trumnie dębowej, po- 
krytej białym całunem. w jadalni zamku Osbor- 
ne, zmienionej w kaplicę. — Ciągle jeszcze szlą 
zewsząd w ogromnej ilości wspaniałe wieńce. 
Mimo, iż dyspozycje dla pogrzebu nie są jeszcze 
definitywnie ułożone, już teraz można donieść, 
że pochowanie zwłok odbędzie się z wielką pa- 
radą wojskową. Trumna, na życzenie zmarłej 
królowej, poszyta będzie białem jedwabnem pa- 
ljam, zaopatrzonem na końcach królewskimi 
herbanui. Z Osborne do Cowes trumna prze- 
wiezioną zostanie na lawecie, osobny jacht prze- 
wiezie następnie zwłoki z Cowes do Portsmouth. 
Stamtąd zwłoki specjalnym pociągiem przewie- 
zione bedą do Londynu, a przez miasto znowu 
na lawecie na dworzec Padington. Rozkaz prze- 
wiezienia zwłok przez miasto Londyn wyszedł 
od króla Edwarda, który pragnął w ten sposób 
odpowiedzieć życzeniu ludności. W Windsorze, 
w kaplicy św. Jerzego odprawioną zostanie wielka 
msza żałobna w obecności obcych książąt i de- 
putacji. — Zwłoki królowej spoczywać będą w 
trzech trumnach: dębowej, ołowianej i znowu 
dębowej. Podczas, gdy jacht ze zwłokami kró- 
lowej znajdować się będzie między Cowes a 


Portsmouth, okręty wojenne oddadzą salwy 
możdzierzowe. i 
Londyn 26 stycznia. Jest już rzecza 


pewną, że zwłoki królowej w nocy z I na 2 
lutego odpłyną do Portsmouth na jachcie 
„Alberto“, a 2 lutego przybędą do Londynu, 
skąd tego samego dnia odwiezione zostaną do 
Windsoru i pochowane w lragmore. Publicznie, 
zwłoki nie będą wystawione, tylko w Osborne 


zostanie do nich dopuszczona pewna ilość 
osób. Ministrowie Landsdowne i Brodrick, 
tudzież lord Roberts przybyli wczoraj do 
(Osborne. 


Londyn 26 stycznia. Balfour odczytał 
orędzie królewskie, poczem wezwał izbę, by wy- 
raziła kondolencje. Mowca sławił w gorącem 
wspomnieniu pośmierinem zasługi i cnoty kró- 
łowej Wiktorji, kochanej nawet przez tych, co 
Anglji nie lubili. Była ona jedyna i nieporó- 
wnana zarówno jako monarchini, jakoteż jako 
matka, W końcu, mowca winszował królowi, 
że mimo ciężkiej żałoby wziął na siebie ciężar 
odpowiedzialności. 

Izba bez głosów protestu przyjęła adres, 
wyrażający przekonanie, że Król będzie prze- 
strzegał ustaw kraju i bronił praw i swobód 
swych poddanych. -- Izba lordów jednogłośnie 
uchwaliła podobny adres. 

Kilonia 26 stycznia. Na rozkaz cesarza 
Wilhelma uda się kilka okrętów niemieckich do 
Anglji, aby wziąć udział w wielkiej paradzie 
fłotowej z okazji zgonu królowej Wiktorji. Pa- 
rada ta odbędzie się w Spithcad 2 lutego, jako 
w dniu pochowania zwłok królowej. Dowódcą 
tego oddziału zamianowany został ks. Henryk 
pruski. 

Cowes 26 stycznia. Wczoraj odpra- 
wiono przy trumnie królowej nabożeństwo, na 
którem byli obecni wszyscy członkowie rodziny 
królewskiej. Zwłoki przeniesiono następnie do 
kaplicy pałacu królewskiego w Osborne. 

Paryż 26 slycznia. Przewodnictwo nad 
nadzwyczajną deputacją francuską na pogrzeb 
królowej angielskiej obejmie admirał Bienaine, 
zamiast wyznaczonego poprzednio Jaill'a, który 
chce ubiegać się o mandat do senatu. 

Rzym 26 stycznia. Papieża na pogrze- 
bie królowej Wiktorji zastępować będzie arcy- 
biskup. 

Lizbona 250 stycznia. Izba wyższa przy- 
jęła wniosek, dotyczący wyrażenia królowi Edwar- 
dowi VII. współczucia, oraz nadziei, że także za 
jego panowania utrzymane będą dotychczasowe 
przyjazne stosunki między Anglją a Portugalją. 

Ateny 20 stycznia. Król grecki i następ- 
ca tonu udają się jnlro do Londynu. Gdyby 
się jednak stan zdrowia ecsarzowej Fryderyko- 
wej pogorszył, wówczas pojedzie następca tronu 
do Kronberga, zamiast do Anglji. 

Stambuł 25 stycznia. Sultan kazał się 
u tutejszego ambasadora angielskiego usprawie- 
dliwić, że z powodu niedyspozycji nie mógł do- 
tychczas być u niego osobiście z kondolencją. 

Londyn 25 stycznia. Dziennik urzędowy 
ogłosił rozporządzenie, dotyczące koniecznych 
zmian w modłitwaeli kościelnych, z powodu 
zmiany tronu; mianowicie słowa: książę i księ- 
żna Walji. mają być zastąpione słowami: książę 
i księżna Kornwalji i Vorku. Tem samem przy- 
sługujący dotycluzas następcy tronu tytuł ks. 
Walji, został zastąpiony przez podane wyżej 
tytuły. 


Wojna. 

(Telegram „Dzienuika polskiego"). 

Haaga 26 stycznia. W oloczeniu Kri- 
gcra sądzą, że zmiana tronu niekorzystnie wpły- 
nie na rokowania pokojcwe, gdyż król Edward 
znany jest, jako przyjaciel osobisty Chamber- 
laina i zwolennik imperjalizmu. 

Berlin 26 stycznia. Z Londynu donoszą, 
że Boerzy wysadzili dynamitem w powietrze za- 
kłady elektryczne w Johannesburgu. Zakłady te, 
zbudowane przez firmę Siemens i Halske, były 
własnością Tow. akcyjnego, którego akcje znaj- 
dowały się głównie w Anglji i Niemczech. 

Londyn 26 stycznia. Biuro Reutera do- 
nosi z Pretorji 24 bm. Wczoraj wyjechał w kie- 
runku do Middelburga pociąg kolei żelaznej, w 
którym jechał lord Kitchener z wojskiem. Lo- 
komotywa pancerna, która znajdowała się przed 
pociągiem, została w okolicy Balmoralu za po- 
mocą dynamitu przez nieprzyjaciół wytrąconą 
z szyn i wykoleiła się. Gdy pociąg zbliżył się do 
Balmoralu, pojawili się Boerowie i rozpoczęli 
silny ogień. Anglicy odparli atak zadając Boe- 
rom znaczne straty. Anglicy nie ponieśli ża- 
dnych strat. 

Londyn 26 stycznia. Kitchener donosi z Pre- 
torji: Generał Amningham wziął podczas mar- 
szu z Olifantsnek do Sueder 17 Boerów do nie- 
woli. Wezoraj stoczył on potyczkę pod Middel- 
fontein. 

_ Karol Knox zaatakował obór Haasebrocka, 
pojmał jednego podoficera i 4 szeregowców i 
zdobył 20 koni. 

Kolumna Methuena, wyparłszy Boerów z 


| kraju Grykua i z Kurumanu, wróciła wczoraj | 
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do zachodniej części kolonji Przylądka. Wojska 
angielskie maszerują przez Glanwilliams na pół- 
noc, oddział Boerów znajduje się na zachód od 
Uniondale: ściga go pułkownik Haigs. Na 
wschodzie kolonji wszystko w spokoju. Boerzy 
mało w kolonji wyrządzają szkody: ludność nie 
łączy się z nimi i z każdym dniem mniej czuje 
do nich sympatji. 


DEPESZE 
pa Pa TETI 
telegraficzne i talofoniczie 
Prezydjum izby panów. 
Wiedeń 26 stycznia. Wiener Zeitung o- 
głasza: Cesarz zamianował na czas trwania naj- 
bliższej sesji rady państwa ks. Windischgraelza 
prezydentem, ks. Karolu Auersperga pierwszym 
a hr. Hoyosa drugim wiceprezydentem izby 
panów. 


Sytuacja w Austrji. 

Wiedeń 26 stycznia. Jeden z redakto- 
rów N. W. Journalu rozmawiał tu z pewnym 
wybitnym członkiem klubu niemiecko-radyka|- 
nego. Poseł ów powiedział, że na razie istnieje 
dążenie połączenia niemiecko-radykalnej grupy 
z niemieckiem stronnictwem ludowem, w ka- 
żdym razie atoli z łączności tej będą wykluczo- 
ne stronniclwo chrześcjańsko-socjalne i stronni- 
ctwo katolicko-ludowe, gdyż między niemi a ra- 
dykałami istnieje wielka zasadnicza różnica. 
Nadto dr. Lueger zajął wobec radykałów nie- 
imieckich stanowisko tak wrogie, iż wyraził 
się. mówiąc o iadykałach, iż Wiedeń raz na 
zawsze wolny będzie od tej dżumy. Trudno 
także na razie mówić o połączeniu się ze stron- 
nictwem niemiecko-postępowem, gdyż w ruchu 
wyborczym stronnictwo to zawzięcie występo- 
wało przeciw radykałom niemieckim, Później 
hyć może, że stronnictwo to mogłoby przystą- 
pić do nowej niemieckiej (remetnbtrgschaft. 

Zapytany o program Schoenerera odpo- 
wiedział ów poseł, że godzi się na niego i nie 
rozumie, jak przeciw niemu można robić taki 
hałas. Schoenerer mówi o stosunku związko- 
wym z Niemcami, a nie o stosunku prawno- 
państwowym. Cio się tyczy hasła: „ Los von Rom“ 
to Schoenerer ma słuszność, jeśli żąda, żeby 
członkowie jego klubu szli za tem hasłem. 

Praga 26 stycznia. Na dziś zwołaną zo- 
stała do Bodenbach konferencja poulna stron- 
nictwa miemiecko-radykalnego. Schoenerer tele- 
gratował do Wolfa, że przybyć nie może i pro- 
sił go, by dążył do utrzymania zgody między 
radykałami. 


Wiedeń 26 stycznia. Posłowie włościan=: 


scy zamówili byli sobie miejsce tuż za Kołem 
polskiem. Obecnie p. Breiter telegrafował do 
kancelarji izby, że tak dla siebie. jak dla tlu- 
dowców i Stojałowczyków zastrzega miejsce na 
lewicy. 

Wiedeń 26 stycznia, Bawią tu hr. Palffy, 
ks. Schwarzenberg, hr. Parish, dr. Ebenhoch i 
dr. Fuchs i odbywają konierencje z rozmaitymi 
członkami rządu. 


Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt 26 stycznia. W izbie dep 
w ciągu debaty budżetowej, omawiał minister 
handlu Hegedüs wzmianki niektórych dzienni- 
ków o złej gospodarce rządu węgierskiego przy 
zniżeniu kredytn na udział Węgier w wystawie 
paryskiej. Minister udewodnił cyfrowo, że wy- 
datki ponad pierwotną kwotę głównie z tego 
powodu stały sie potrzebne, iż Węgry tak, jak 
inne narody, musiały zbudować osobny pawi- 
lon: według orzeczenia osób kompetentnych, był 
on „gwoździem“ wystawy. 

Minister szczegółowe wykazywał, jak użyto 
kredytów i skonstatował wiełki sukces węgierskie- 
go oddziału na wystawie, za co należy się u- 
znanie wszystkim tym, którzy brali udział w 
pracach wystawowych a zwłaszcza Lukacsowi, 
który z calam wytężeniem sił wywiazał się ze 
swego zadania i życie SWe jeszcze poświęcił. 
(Ogólne oklaski). 

Minister zaprzecza Stanowczo. jakoby w 
sprawie Lukacsa odgrywały rolę jakieś intrygi 
w łonie ministerstwa, lub po za niem i przy- 
pomina genezę całej sprawy. /aczęla się ona 
od listów anonimowych, następnie wdrożył mi- 
nister na podstawie artykułu pewnego pisma 
węgierskiego śledztwo “a zgodą Lukacsa: prze- 
prowadzono je z jak największą dokładna- 
ścią, a wykazało ono bezpodstawność zarzutów. 

Minister oświadcza, że protokół śledztwa jesi 
do dyspozycji każdego. Owo pismo zamieściło też 
odpowiednie sprostowanie i cała sprawa tem sa- 
mem jest załatwiona. Minister w końcu podnosi 
wielkie zasługi, jakie Bela Lukacs położył około Wę- 
gier i wyraża mu za to wdzięczność i uznanie. 
(Żywe oklaski w całej izbie). 

Dalszy ciąg dyskusji dzisiaj. 


Choroba Verdiego. 


raj popołudniu biuletyn.o sianie zdrowia Ver- 
dvego opiewa: Symptoma groźne dotąd nie mi- 
nęły, jednak znacznie: się zmniejszyły. Pomimo 
tego slan ciągle poważny. Verdi zaopatrzony 
został św. sakra; entami. O godz. 12 w nocy 
zniknęła wszelka nadzieja. 

Medjolan 26 stycznia. Dziś o £ rano 
wydany biuletyn o Verdim stwierdza, że stan 
jest beznadziejny. 


choroba Krigera. 

Utrecht 26 stycznia. Stan zdrowia Kru- 
gera, który poddał się operacji oka jest po- 
myślny i w najbliższych dniach oczekiwać na- 
leży zupełnego wyzdrowienia. 


Choroba har. Dipaulego. 
Wiedeń 26 stycznia. 4 Monachjum do- 
noszą do N. W. Tagblattu, że Dipauli jest tak 
rozstrojony, że musi się udać do zakładu dla 
nerwowo chorych. 


Z parlamentu francuskiego. 

Paryż 26 stycznia. W izbie deputowanych 
toczyła się dalej rozprawa nad interpelacją w 
sprawie kryzys w tkackim przem. i jedwabni- 
czym. izba uchwaliła jednogłośnie akceptowany 
przez ministra handlu porządek dzienny, wzy- 
wąjący rząd, aby przy odnawianlu traktatów 
handlowych postarał się o uzyskanie koniecznej 
ochrony przemysłu za pomocą odpowiednich ceł. 


Z parlamentu niemieckiego. 

Berlin 26 stycznia. Parlament niemiecki 
załatwi w pierwszem czytaniu przedłożenie w 
sprawie zaopatrzenia walczących w (chinach żoł- 
nierzy jakoteż pozostawionych i osieroconych 
przez nich rodzin. Następnie rozpoczęła się dy- 
skusja socjalno-polityczna nad budżetem mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych. 


Małżeństwo królowej Wilhelminy. 

Haaga 26 stycznia. Wczoraj przed po- 
łudniem zastępca ministerstwa sprawiedliwości 
wreczył urzędowi stanu w ratuszu oświadczenie 
królowej Wilhelminy i księcia Henryka Meklen- 
burg-Śchwerin, w którem oboje oświadczają 
obopólny zamiar wejścia w związki małżeńskie. 
Wkrótce potem wywieszono chorągwie holen- 
derskie na ratuszu, tudzież na wszystkich ko- 
ściołach i budynkach publicznych. 


Nowy gabinet bułgarski. 

Sofja 26 stycznia. Nowy gabinet już się 
utworzył. Petrow obejmuje w nim prezydjum 
ministerstwa spraw wewnętrznych i prowizory- 
cznie tekę spraw zagranicznych. 

Sofja 26 stycznia. Nowy gabinet już 
skonstruowany. Skład jego następujący: Petrow 
objął prezydjum gabinetu i ministerstwa spraw 
wewnętrznych, oraz tymczasowo zarząd spraw 
zagranicznych. Paprikow ministerstwo wojny, 
oraz lymczasowo ministerstwo robót publicznych, 
Danczew sprawiedliwości, oraz tymczasowo mi- 
nisterstwo handlu i rolnictwa, Peyew oświaty. 
Bonczew kierownictwo ministerstwa skarbu. 

Szpiedzy niemieccy. 

Praga 26 stycznia. Do Narodnich Listów 
donoszą z Warszawy, iż aresztowano tam ośmiu 
niemieckich poddanych, podejrzanych o szpie- 
gostwo i w drodze administracyjnej zesłano na 
Sybir. W związku z tą sprawą stoi nagłe od- 
wołanie konsula niemieckiego 4 Warszawy. Ko- 
ła rosyjskie utrzymują, iż szpiedzy niemieccy 
gesta siecią otoczyli Królestwo, Litwę i Wołyń. 


Konflikt rumuńsko-hułgarski. 


Bruksela 25 stycznia. Petit Bleu do- 
nosi, iż celem podróży prezydenta gabinetu ru- 
muńskiego Carpa do Wiednia i Berlina było 
przygotowanie obu tych mocarstw na ewentual- 
ność zerwania ze strony Rumunji stosunków 
dypłeinatycznych z Bułgarją. 


Głód w Indjach. 


Londyn 26 stycznia. Sekretarz stanu dla 
ludyj otrzymał telegram od wicekróla, datowany 
24 bm., z doniesieniem, że w niektórych okrę- 
gach Indyj obawiać się należy i w tym roku 
klęski głodowej, a mianowicie zachodzi obawa, 
że głód zapanuje tam już w miesiącu sierpniu. 
Należy więc już obecnie zarządzić, co potrzeba. 

Na przyszły rok finansowy preliminowanych 
jest 10 miijonów rupji dla wsparcia dotkniętych 
klesku głodową. - 


Wiedeń 26 stycznia. Wieczory z tańca- 
mi u dworu, zapowiedziane są na 13 lutego i 
16 lutego, a bal dworski na 19 lutego. Na te 
trzy dni żałoba dworska zostanie przerwana. 
Cetynja 26 stycznia. Z kół kompetent- 
nych zaprzeczają wiadogności dzienników o rze- 
komych zaręczynach księżniczki Kseni. 
Frakfurt 26 stycznia. Wczoraj zmarł 
tu, przeżywszy lat 73, br. Wilhelm Karol Rot- 
szyld, szef domu bankowego M. A. Rothschild. 
` Budapeszt 26 stycznia. Prezydent mi- 
nistrów Koloman Szell udał się na krotki po- 
byt do Wiednia. 
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Petersburg 26 stycznia. Car wraz Z 
całą rodziną przybył wczoraj popołudniu do 
Moskwy, a stąd w towarzystwie wielkiego księ- 
cia Sergjusza odjechali carstwo do Petersburga. 


- Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 26 stycznia. 

(fr.) Z targu londyńskiego brakło wszelkich 
wiadomości, gdyż giełda tamtejsza była zamknięta 
na znak żałoby po śmierci królowej Wiktorji. Także 
gielda żelazna w Glasgowie była z tege samego po- 
wodu zamknięta, wobec czego brakło targom euro- 
pejskim zwykłego regul tora kursu walorów żela- 
znych, jakim zazwyczaj jest kurs warrantów glasgo- 
wskich. Na targu walorów górniczych panowała za- 
tem stagnacja, natomiast ożywił się znacznie kurs 
akcyj bankowych zarówno tutaj, jak i w Berlinie. 
Mówią bowiem w sferach giełdowych, że tegoroczne 
dywidendy od akcyj bankowych nie będą niższe: od 
zeszłorocznych, jakkolwiek rok ubiegły był dla ban- 
ków złym. Sprawa obniżenia stopy procentowej 
w Anglji, a w następstwie także w innych pań- 
stwach europejskich, wciąż zajmują sfery giełdowe. 
Niektórzy finansiści przepowiadają, że może jeszcze 
w tym tygodniu zniży Bank angielski swą stopę, 
gdyż eskont prywatny w Londynie spadł na 
41%. 

Wiedeń 25 stycznia. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 36- 
Akcje austr, Zakł. kredyt. 664*—, Akcje węg. Zakł. kred 
671—, Akcje Anglobanku £68:5u,. Akcje Unionbanku 
58550, Akcje Lacnderkanku 405:50, Akcje Bankvereinv 
456— Akcje Bodeucredii STT —, Akcje gal. Banku hipo: 


tecznego —— Akcje kolei państw, 667:50, Akcje kale. 
połudn. 109'--, Akcje traraw. Ut a) 253—, lit. M 
249'—, Akcje kol. Elbethal 468 75, Akcje kol. Połnocaej 
—'—, Akcje kol. Czerniewieckiej —'—, Akcje Alpiny 
43150, Akcje Rima Murunii 460—. Akcje pragskiego 


Tow. żel. 1615:— tow. ——, Akcje fabryki broni 240: —, 
Akcje tureckie tytoniowe 29325, Oblig. węg. iademn 
91:50 Renta majowa 98%, Austr. renta koron. 98 29, 
Węgierska renta koronowa 280, 56 1. listy Tow. kred, 
zieris. 91-—, 4 prze. iisty Busku kraj. 9%:—, i pół prot 

listy Banku kraj. 93:75, 4 proc listy Banku nip. 8760, 


á i pół proc. liaty Banku ipot. 98:45, 5 prou. listy 
Banku hipoi. 10950, & proc. Gal. oblig. propa. 95 99. 
4 proe. Gal. poż. kraj. z rezu t34 9225, 4 proc. pc- 
łyczka m, DLuuwa *6'75. Losy wrack: 10525 Marti 


11760. Ruble 28 75 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 26 stycznia 1901 r. 

HOTEL GEORGE. J. Kwiatkowska ze Stanisla- 
wowa. Hr. A. Starzeński z Dąbrówki. O. Klominek z 
Trzeinicy. J. Łubkowski z Porzecza. E. Langrod z Kra- 
kowa. W Stradosz z Warszawy. M. Giusel z Folsztyna. 
A. Berger z Wiednia. St. Jurski z Borysławia. 

HUTEL ELRUPEJISKI. M. Garapich z Cebrowa. S. 
Moysa z Rudnik. J. Krzyżanowski z Hulcza. M. Zieliński 
ze Złoczowa. P. Tyszkowski z Huwnik. K. Kostheim z 
Niska. W. Saniesch z Wiednia. J. Iglicki z Krakowa. E. 
Blumberg z Budapesztu. T. Takielski z Rzeszowa. 
W. Drananowsky z Kamionki Strumiłowej. R. Habdank 
Wo czynski z Krakowa. O. Sala z Wysocka. J. Szilasi 
z Hamburga. L. Agopsowicz z Błażowa. E. Goscheiner z 
Berlina. S. Srebew z Wiednia. 


 Kadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialnościj. 


Atelier dentystyczne 


Lwów, Hetmańska 1. 6 
składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstawianie 
sztucznych w kauczukn i złocie bez płyty. 
W atelier zatrudnieni są ci sami pracowuicy jak po 


przednio. 

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie. 

Atelier otwarte przez cały dzień. 5 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


Po 25-letniej praktyce w atelier dentystycznym bl. 
p. l. Weissa i dra A. Weissa, otworzyłem własne atelier 
przy ulicy Kopernika 1. 8, 1. piętro. 
121 Z głębokim szacunkiem 
Emil Pordes. 


Wszelkie kupony 
i wylosowane papiery wartościowe 
W Lolka 5z 
bez potrącenia prowizji inb Kosztów 


KANTOR WYGŻANK 
c. k. tprzyw. galic, akcyjn. Banku kipotecznego. 
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Medjolan 26 stycznia. Ogłoszony wczo- | 


7 


A o 


—" GŁ 


zawa alkaliczna 


Doniesienia rozmaite 


po 1'4 centa ad wyrszu. 


teoretyczny i praktyczny, kau- 
Agronom cja na żądanie, poszukuje od 


1 kwietnia inb lipca, 
Łaskawe zgłoszenia A. IB. poste re- 
stante Busk. 


||| 


: : zaproszenia, karty 
Bilety wizytowe, i listy ślubne, wy- 
konywa po niskich cenach, zakład arty- 
styekno litograficzny Antoni Przysziak we 
Lwowie, ul. Lindego 4, 1 


Z 

inteligentna, licząca łat 20, po- 
Osoba rzukuje posady do zarządu sia 
mu, lub towarzystwa starszej osoby. — 
Zgłoszenia do Administracji „Dziennita 
Polskiego J. S. Nr. 9. 84 


a a a 
do zawodu mechanicz- 
Praktykanta nego przyjmę Bochnik 
Długosza 8. 22 
A 

d'ugoletnią praktyką i teorją 
Rządca F chiubnemi świadectwami i 
rekomendacjami poszukuje posady od 


kwietnia, Zgłoszenia poste rest. : J. A 
Pieniaki p. loco. z 


è lane z cynku 
Tablice i grawirowane 
oraz wszelkie w za- 
a aa = kres k Bay 
wnry na metalach wykou artysty 
Zakład rytowniczy 4. "Zigmanna 
Lwów Sykstuska 14. r 


pore froeblanka Polkn, jest zaraz do 
„amieszczenia przez biuro F. Zayór- 
skiej Lwów, ul. Chorążczyzny 7. 97 
|" m NCW ODDAC WO ODA CZD OOWONRA 
ke z panów zdrów, prawego chara- 

kteru, do lat 30, na stanowisku rzą- 
dowem chciałhy się ożenić? Listy z fotogr. 
nadsyłać należy pod adresem: M. Kraina, 
do administracji „Dziennika Polskiego*. 
Żarty wykluczone. 393 
O R 
M ooasion. Meble mahonlowe, dyw. b 
U skie, obrazy olejne, sziychy uć 
starożytneści z powoda definitywnego 
wyjazdu tanio da nahycia Krasickich 7. 
C a 

Troczyńskiego, Lwów, Pasaż Hans- 

mana, funt karmelków 50 et, poma- 
dek 80, czekoladek 1:20 ct, herbatni- 


ków 80 CH amA 


JAN JARZYNA 


jabiler | złotnik 
we Lwewlo, piao Marjaoki 
5 poleca 


swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebraych 


be najniższych ocnack. 


Es hc «ati 


. Golosseum 


150 [ ÓW z tych 5 0 ziemi ornej, 
M l , 200 łąk, 114 god:iny od 
Jarosławia, pół rodziny cd stacji k: lej2- 
wej, natychmiast do wydzierżawienia, 
Ładny inwentarz żywy i martwy na 
miejscu do nabycia. Bliższej wiadomeś:i 
udzieli kancelarja dra Wittlina, Lwów, 
ul. Sykstnska 37. 123 


przy sądach powiatowych w W.śniow- 
czyku i Żab.u opróżnione są posady 
funkcjonarjusza proknratorji państwa z 
remuner:cją roczną 160 koron za pierw- 
szą, a 300 koron za drugą. Podania do 
28 lutego 1801 co do posady pierwszej, 
do prokuratorji państwa w Brzeżanach, 
co d, drugiej w Kołomyi. 96 


Wspaniale ilustrowane 


przez 


znakomitych artystów - malarzy 


pismo humorystyczne 


„SMIGUS* 


wychodzi we Lwowie dwa razy mie- 

Pt sięcznie 1i 15. 

„omigus* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się bnmoreski, włoraze, 
monsiogi, dowoipy, trawestaoje zamieszcza 
okej 000 z ke) atwory 

zaan © . 
skłoh i zagramioznyoh. akit zai 

„Śmigns* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem k ie we Lwowie 
1 sł, na prowincji 1'20, znie wa 
Lwowie 2 zl, na prowincji 2:40, rocznie 
wa Lwowie 4 zł., na prowincji 4:80, 

Prenumeraty nałeży posyłać wprost 
do Administracji „Smigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10. 


ciągniętą I kl, znakomitej 
Oachówką jakości, posiada w zapasie 
i poleca fabryka w Polance-Karol koło 
Krosna. 5 


frontowy zaraz do wynajęcia. — 
Lokal sapieby” 25. 30 


Te jn zaraz do nabycia 9 morgów, sad, 
amd dom o 4 pokojach, folwarczek b. 
d. zabadow.ny, brdynki murowane no 
we, 3 kilometry od piwiatowego miasta, 
sześć od dworca. Bliższe szczegóły w 
Redakcji 
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ŻE TEATR ROZMAITOŚCI =S% 


pod_dyzekoją 56 


ERNESTA THORNA 


Przewybor e = smaku i zapach 
przez Susz sprowadzane 
sop » 
HERBATY Chińskie 
po złr. 2 --, 280, 3:20, 360, 4—, 4:49 
i 5 źłr. za fuut — 500 gramów. 


OKRUCHY herbaciane 
po złr. 130 1:70 za funt — 500 gram. 
z zupełaie świeżego transportu 


51 poleca HANDEL 


ŚL. Markiewicza 


we Lwowie Rynek 42. 
Nof B5/ 13 


100-—300 złr. 


miesięcznie 4002 [E 
ga zarobić osoby każdega sta- 
w każdej miejsco- 
wości pewne i uczciwie, 
hez kapitała i ryzyka przez 


sprzedaż prawnie dozwolonych jp, 
papierów państwowych i losów 


Zgłoszenia przyjmuje 


B= Lutwit Österreicher E4 


S VIII. Dents:hegasse = Bndapest. > 


WYMIENI 
IU centów ‘ss 
tylko Andel LEAGA Śoleckiego 


we Lwowie ulica Bątoreg» 2. 


Ei CO TJTEM [10% 
POLECAM 
franko We 
Brutto : K. hal. 
5 klg. hryndzy świeżej . . 720 
5 „ dakteli najcelniejsz, . 10'80 
b, » celnych . . . 560 
5 , fig suitańskich I . . 725 
5 , kawy Nilgerio I. . 19:— 
W.» Fair 18:— 
b. , Santos I . 1460 
5 , kalafiorów 5—6 szt . $— 5 
5 „ miodu patoki I . . . 7:50 4 
5 „ powideł bośniackich . 4— 
5 „ śliwek suszonych bo- 
śniack, I 70 i 60, 4:20, 4 — 
5 „ śliwek snszcnych ho- 
śgliackich I 95 . . . 8:70 
5 „ smalcu świeżego I 7:20, 7:60 
5 „ słoniny solonej I 6:60, 7— 
Dam wędzonej I 7 20, 7:50 3 
DR papryk. I 7:49, 760 :$ 
5 ,„ 7 paczek Śniec stear. I 6-80 
5 „ salami świeżej I 15 do 1560 


Towary wysyłam świeże i wybo- 
rowe. Upraszam o łaskawe liczne 
zlecenia i pozostaję! z poważaniem 
TOMASZ GUROWICZ 
Budaposzt, IV, Bastj: utcza 29. 3 
96 Cenniki wysyłam frank». 3 


i ! f d i <a j ao" 
POSZUKUJE “s” 


Polkę do dziecka jadnorocznego. Osobę 
zdrową, bcz kaprysów, w wieku około 
lat 30, na którą by się zupełnie spuścić 
można. Obznajomiouą gruntownie w pio- 
lęgnowaniu, ma udowodnić świadectwa- 
mi praktykę. Które dzieci same miały maję 
pierwszeństwo. Pierwszy stół i 5) koron 


miesięcznie. 
Zgłoszenia z załączeniem świadectw i fo- 
tografi do Administracji „Dziennika 
Poistiego* Nr. 9. 98 


RKRKECECEFERŃ 


wągierskie, austrjeckie 

reńskie, trancuskie, hisz- 

pańskie wnajlepszej jakości 
połepa irzndel herbaty 


EDMUNDA RIEDLA/ 


we Lwowie } 
plav Marjaoki ilozba 10. i 


Jia Ma 
ora wie 


Codziennie świstne przedstawienia (w niedzielę dwa przedstawienia) 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych. 


Psczątek © godzinie 8-mej wieczór. 


Bilety wcześniej de nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 


HANDEL 


PRM | BALI 
IANA RIEDLA 


WE LWJIWIE 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


KOSZULE SALONOWE 


po zł. 106, 1.56, 2.—, 2.25, 2.50 i 3. 

Keszale z przodami pikowymi i fał- 
dzikami (zakładkami) po zł. 2'75i 3. 

Kesznie kolorowe, kretonowe i oxfor- 
towe po zł. 2:50 i 275. 

Koeszsie uoone po zł. 1:55 i 1:90; 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2'30, 250 i 2:75. 

Ka dia obłopaków po zł. 1:40 
i 1:60. 

Półkeszuiki z kołnierzykami 50 ct., 
bez kolnierzy 35 ct. 


KALESONY 


po ct. 90,zł. 1'05, 1'15, 1:45, 1:65, 1:80. 
my dla okłepaków po 85, 95 ct. 
i zł. 110. 
Kełulerze tuzin po zł. 2:40 i %20. 
Maskiety tuzin po zł. 4 i 4'80. 
Chustki płócienne, tuztn zł. 2:50. 


Prawdziwe saskie 


SKARPETKI, POŃCZOGHY 


dla pań, panów i dzieci. 


KRAWATY 


w ualwiększym wyborzs. 
Orygizalnu prof. dra Jigera wyrsby 
pe uenanh fabrycznych z najszlache- 
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe- 
go zdrowia, łatwo się przeriębiających, 


fenne sẹ 
Kal "i | Be 

esony | majtki H 
Skarpetki ł pończochy AG 
Ogrzewacze na Żełądak | xE 
Kamaszs ER 


Kamizelki męskie włóczkowe z ręka- 
wami po zł. 5, 6i 7. 
_ Zamówienia x prowincji wykonują 
się najsiaranniej, 
Nu żądanie szazegółewe osan'ki. 


a 


działają na skóre nadając 


Ka składzie wa Lwowie u Piotra Ujkolanona 
1 K, Krzyżanowekiago aptokarzy. 


RT RZ Xg 4 


DZIENNIK POLSKI z dura 27 stycznia 1901 r. 


| Ogłoszenie. 
W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie rczgoczyna sę rck 
szkolny 1901/2 w pierwszych dniach kwietnia 1901 


Gel:m krajowej szk ły ogrodniczej w Tarnowie jest: 


teorety- 


czne i praktyczne w;kszłalcenie młodzieży na ogrodników uzdolnic- 
nysp do prowadzenia ogrodów wiejskich. 

Do szkoły tej może być przyęty każdy kandydat który: 

1) wykaże się, że przynajmniej 15 rok życia ukończył, że odbyl 
z dobrym postępem otomwiązkową naukę w szkole luduw j, — jest 
ucysłowo i fizycznie «Upeł ie zdrów i nie nazanych otycza ów; 

2) w term nie przez Dyrezcję oznaczonym złoży egzamin wstę- 
pny, służący do ocenienia, czsli kandydat jest wogóle dostatecznie 


rozwinięty umysłowe, 
udz elanych. 
Kardydaci, 


ażeby mógl korzy:łać z nauk w tej "zkole 


którzy odbyli przynajmniej jednoroczną praktykę 


ogredniczą i uczynią zadość powyż wymienicnym warunkom, mają 
pierwszeństwo do przyjęcia przed innymi. 

Kosztą utrzymania uczna w zakładzie wynoszą 165 zł. rorzvýe. 
Synowi» ubogich rodzeów przy.ęzi być mogą na koszt funduszu kraj. 

K:żdy wstępijący do zakładu, powini:n być zaopatrzony w də- 
etateczną bieliznę i dobr: buty juchtowe. 

Podania o przyjęcie wnosić nsleży nsjdalej do 15 marca 1901 
do Dyrekcji kraj. szkoly ogrodniczej w Tarnowie, która na żądane 
udzieli wszelkieh b'iższych wyjaśnień. 111 


dd E o a O YE 
Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów 


mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że 


ga~ PIWO OKOCIMSKIE "SBE 


sprzedają na szklanki tylko następujące firmy: 


Naftuła Töpfer, Trybunals*a 12. 
Adler Markus, plac Akademicki. 
Arnold Wilhelm, B: torego. 

Agld Jakób vl. Krakowska 25. 
Baraniecki Hotel Pański ul. Grodecka. 
Beigel A , Chorążczyzna. 

Drucker Elj:sz, Gródecka. 

Fried Jakób, Rynek. 

Griinfeld Adolf, ul. Janowska 17. 
Garfunkel Ozlasz, ul. Sykstuska |. 2. 
H rold Antoni, ul. Sykstuska 14. 


Hs'imann Wilhelm, ul. Kazimierzowska. 


Handwerker Jakób, p. Smolki. 
Heliwig Edward, ul. Kopernika. 
lków Michał, ul. Halick", 
Kostkiewioz August, ul. Wałowa 13. 
Kraus A. ul. Zółkiewska. 

Kessler Dawid, Pańska. 

Keil A., ul. Kopernika 10. 

Krelndler Jakób, pi. Bernardyński. 
Lemel S., Gródecka 54. 

Ladwig Jan, ul. Krakowska 1. 7. 
Liwonheok Jnkób, ul. Trybunalska 4. 


1027 


Łopaoiński Wojolech, Gródecka 79. 
Makowski Karol, ul. Krasickich 7. 
Nowożenink J., ul. Kopernika l. 4. 
Pomeranz M., Rynek 7. 

Pietrzycki Edward, Pańska 17. 

Relch Samuel, Rynek 5. 

Rothberg Abraham, ul. Kazimierzowska, 
Rothberg Max, nl. (ema) Gródecka. 
Rudziński Anteni, restauracja kolejowa. 
Schłelchsr L, ul. Jagiellońska. 
Sonnenschein A., ul Gródecka. 
Salzhberg H., Gródecka. 

Schapira S., Rynek. 

Schwarzer Oslasz, ul. Gródecka, 
Stelmachów Jan, Chorąźczyzna 6. 
Skulski M. ul. Teatralna. 

Skulski M., nl. Karola Ludwika. 
Sohall S., ul. Krasiekich. 

Ważny Jan, ul. Czarnieckiego. 

Wolisch H., ul. Gródecka. 

Zuckerman Szymon, mi. Leona Sapiehy. 
Zuckermann Jnkób, Zimorowiczą. 


Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego 


u pp. Ozjasza Wixla i Syna, ulica Bogusławskiego I. 12. 
Telefon Nr. 6. 
Sklad piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149 
Na przyszłość ogłaszać będę każdej drugiej niedzieli w pismach lwow- 
skich naswiska restaurałorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze- 
daży obc-go piwa pod marką okocimskiego. 
13H GOETZ, browar w Okocimie 


Herbata 7 Brodów! 


Z Brodo 


PARKIETY 


1 Posadzki deszczułkowe 


ora7 


ws.ystkie wyroby stelarskie 


jako to: 


drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp. 


poleca FABRYKA PAROWA 


«XS Braci Wczelak we Lwowie 222 


poszukuje zakupno większej ilości materjałów, a to: krusów s.snowych, dębowych, modrzew lowych 


Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 


u > 
Herbatę rosyjską$ 
21 zbioru mejowego poleca HANDEL E 
W ADAMOWICZA. 
w GRODACH na pograniczu rosyjskiem jg 
funt „fmilljnej* brdzo dobrej . . . . . 140 4 
funt „Melange de Mosoau“ w oryg. opkown. 250 |5 
funt „Imperial“ Cesarskiej w oryg. oukown. 350 |4 
funt „Okruchów“ z najlep. herbat kwiatowych t-20 |.- 
Znakomita KAWA „Ceylon“ franco 6 kilo . 8— 


OSZĘ 


i jaworowych w różnych grubeściach i długościach. 


Cena puszki zł. 1:10. 
Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniem przysłaniem 
pieniędzy. 


e wp] | |. -4 M 


LYTHI 


C. k. Nadwornego dostawe 
SKLAD 


UPIEKSZENIE 
| WYDELIKATNIENIE 
CERY 


DLA UTRZYMANIA 


SKÓRY 


PUDER 


Najbardziej elegancki puder toaletowy, balowyi salonowy 


binły, różowy albo żółty. 


Chamicznie analizow:ny i uznany przez 


PP. 3. i POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU 


3020 


Pisma z uzsaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od 


Gottlieba Taussig. 


GŁÓWNY PE RY: WI 


| fabrykrata dallkatnych mydeł toaletowych. 
WIEDNIU, I. 


WOLLZEILE NR. 3. 


Do nabycia we Lwowie u Z. Ruckera P. Mikolascha i Spl., Ferdyaanda Giurttlera, Stan. Gahriela, Alojzego Htbnera, 


Kanczyńskiego i Uberskiego, 


H. Griinspana, O. T. Wincklera i Syna; 


w Tarnowie: 


Moritz Fleischer junior; 


w Przemyśla: M. Bartischaa, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach. 


De Lwowa 5rzychudzą: | rane |przedp. |pepsł. | wiees.| mao Zo kwowa edokadzą : rame |przedp.| popol. | więcz, 10 J 
u Krakowa (3'819, 9-45 moc) 6'10 | 8-60 | 165%) 6:45 | B-4A0| də Zrakowa (840 rano) 4-15 | 8-20 2:550 6-20 | 11340 
z Pedwołwonysk (ęlów. dw.)|1-85 | 6-0v | 85s] 640 |1080 | də Pedwołazzysk z gł. dw.| 6-20 | 9-26 | 1%6" | 7:10 |11'00 

„ Ba Pedzameg: 8'12 | 1-40 | 9-305) 617 | 10-18 „ u Podzamema| 6-45) 9-42 | 208°) 7:88 | 1193 
« Tarnepex=-Hopyczyniea . 2:86 10:96 | dw 'Tarmopala - Kopyezyniag 9-85 P 1110 
z Borch W.-Grzymałowa .| 8-30 3:86 | 6:40 4» Borek W.-Grzysaałowu . 9:86 | 1:56 11:00 
s Jarosława . . . . .| y, | 1145 de Jurosławia . . . . à 3:86 10:40 
u Gznrniewiso-liskaa . . .|67J |1156 | 1:46>| 6:56 | 10'00 | że Cxerziewiec-lixkaa . .| 6'80| 9-55 | 245" | 6.10 |ig.gy 

1330" | 3o Chedorewa-Padwysuż. .| 8'80] 9'46 | 2:45 

t Stryja, Banor. estaj 9'05 10:86 | żo Stryja, Ławodz., B „| 6785 8-25 
£ Btrqja, Chyrowa, Sootej (1)| 300 1:45 10-85 | dv Stzyja, Chyr., Boeżaj (t) g9'009 | 806 | 7009 
s Stryja, Stanisławowa „ .| 305 1:46 19-06 | hw Stryja, Sienlsławowa . 1:10 7:00 
+ idee 7. wiwa « 0-65 de Soue . z r Li 7:36 1 
a Rawy Rustizj | Bszama .|6'00 | 6:15 | 8'14 ; 6:50 de Rawy rzeki Sekala . P f Piati 
a lanewa 4 „ „ . .|745 12:68 | 8'2Ej ;| 9-336] de Judei (13 wiss, gyj 915 | L20qq| 5-15 | 6120:9354 
a Bmaskowis . . . . .|6'46*| 815 206 | B60 |de Arzuchawia 3-61 ° m.v.| b'40%| 10'10 | g'lóej 748 126 
s Zimnej Wady T19 z. ° [610 | 9-00 |11-16 | 6'45 | 349 |ie Zimaoj Wedy 8'20 ° „| 410| 046 | b36 | 640 |.060 


© Pociągi pospiemae (Seknellróga); B od 1/5 31] 5 i oś 18/9 30/9 es dzisń, u od 1[5—16/9 w miedsiolo i święte; 
* ed 13—139 0 1/8—15/9 w dai powczad siej ff od 1/8—15/9 w sisċsiols i święiaj 89 od 1/5—831)* 
i ed 10 /9—30/8; * ed 7/5 10/9. 


Pociągi kolejowe hedług zejzara środkowc-europejskiego od 1 maja 1900. 


Fsuiąę błystawismny oćchadzi ze Lwowa gi dziale o 3'50 mamo; przychodzi do Lwowa e godzinie 8'15 wieczór. 


Odpowiedzialny za redakcję: Br. Kw dmierz Ostanźewaki-Barański. 


Właściciele i wydawsy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


Dotad niezrównany M 
W. Maagera 


prawdziwy, oczyszczony 


Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą, 


Tran z Wątroby Miętusa 


w opakowaniu prawnie ochronionem 


Wilhelma Maagera 
w Wiedniu. 


Flaszka duża żółtego 2 Korony 
białego 8  ,, 


Badany przez pierwsze medyczne powagi i po- 
lecany także dla dzieci z powodn łatwej strawności, [$ 
a używany we wszystkich wypadkach, w których $ 
lekarz chce sprowadzić wzmoonienie całego orga- | 
nizmu, szczególnie] plersl i płuc, przybytek wagi | 
olała, polepszenie soków, Jakoteż oczyszozenie krwi. i 

Do n.byca w bardzo wielu aptekach § 
i drogaerjach Austro-Węgier. ' 


Główny skład i miejsce wysyłek na monarchję 
austro-węgierską 


W. Manger, Wien, M3, Heumarst, 3. 8 


Naśladownictwa będą sądownie ścigane. 


" " 


Prosze |oee 
spróbować uznane za najlepsze 


Kakao „Hełm“ 
Tabrióka Moth i Czekolade „Hetm“ 


pod gwarancją najczystszy a przytem najtańszy wyrób 
holenderski, 


Do niby ia we wszystkich większych handlach korzennych 
i delikatesów. 


= 


Linia Holandja Ameryka, Rotterdam Nowy Jork. 


Najbliższe odjazdy: 
31 stycznia Potsdam if przed poiud. 7 lutego Spaarndam 330 po połudn. 
14 lutego Rotterdam 10 przed połudn. 21 lutago Amsterdam 3 pə południu. 
Nowe parowce o podwó nej sile: 
Rotterdam 8302 ton, Statendam 10.320 ton, Potsdam 12.500 ton. 
Ceny perwszej kajuty od 264 koron wyżej 
drugiej kajuty 228 k. wyżej 

IIL. klasy 197 k, 40 h. z Wiednia, 

Biuro w Wiedniu: Dla kajut I. Kołowratring 10; dla III. klasy IV, Wey- 
rlngergasae 7 A. 
| 567 Austrj filje w Berni», Iasbruku i Tryjeście. 


ł od portu. 


E=OFZĘZJEBEZEE 


h gospo 
2, Najpięknłejszą 
bieliznę prasowaną 


otrzymuje się przez użycie 
najprzedniejszego 


| 

| 

| 

| 

KROGHMALU z rołyskiem “CR 
złoty medal złoty medal 

| 


Paryż 1900. srebrzystym Paryż 1900 
ficmy Fritz Schutz jun, Towarz. akcyjne, Lipsk I Eger 


Nujstarsza | n.jwiększa fibtyka kro hmalu z po'yskiem. Prawdziwy tylko 
| z marką ochronną: „Globus* i „Żelazko do prasowania, W kartonach 


po 24 hal. wszędzie do nabycia. — Zastęps'wu i skład : 


Jnzef Stryer, Lwów, ul. Podlawskiego 6. 


Kwizdy Kornenburski proszek odżywiający dla bydiła 


o dora A 
FIDEA 6 ET S epr TE TSS 
MIERE PWR V E 


0 Am 


JA 


Ceua 1 pudełka 1 k. 40 gr., pół pudełka 70 gr. 
Prawdziwy tylko z powyższą marką ochronną we wszystkich aptekach 
i droguerjach k 
Skład główny: Franciszek Jan Kwizda 
«c. i k. austr.-węg., król. rum. i ks. bulgarsk. nadworny dostawca. 
Aptskarz okręgowy w Kornenhnrgu podWledniem. 


W piątek dnia 8 lutego 1901 r. odbędzie sig o godz. 6 wiecze- 
rem w biurze Banku zaliczkowego we Lwowie (al. H:tmańska l. 10) 


MI. Zwyczajne ogólne Zgromadzenie 


członków Banku Zaliczkowego we Lwowie 
stowarzyszenia zarejestrowanego z cgraniczoną poręką. 


PORZĄDEK DZIENNY: 


1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynncści i rachunków za r. 1900. 

2 Sprawozdanie Komisji rewizyjnej i wniosek ra udzielenie 
Dyrekcji absolutorjum z czynnoś:i i rathuntów za r. 1900. 

3, Wniosek Rady nadzorczej w sprawie rozdziału czystego Zy- 
sku za rok 1900 ($ 77 statutu). 

4. Wybór 7 czlontów Rady nadzorczej w miejsce ustępujących. 

5. Uzupełniający wybór jednego członka Rady n1dzorczej na 2 lata. 


6. Wybór Komisji rewizyjnej na r. 1901 ($ 48 ustawy i sta'utu). 


Lwów dnia 24 stycznia 1901 r. 


Rada nadzorcza Banku zaliczkowego we Lwowie. 
Pr.zes: Dr. Tadeusz Skałkowski. Sekr.: Dr. Stanisław Starczewski. 


Zamknięcie rachuntów za rok 1900 wyłożon: jest do przejrze- 
nia dla członków w biurze Banku przy ul. Hetmańskiej |. 10. 


Wstęp na Ogólae Zzromad'enie dazwulony jest tylko członkom, 
którzy wplacili na rachun:k swego udziału przynajmniej kwotę, ró- 


wnającą się najniżzemu udziałowi t. j. 200 koron (§ 37 statutu). 


Uprawnieni do brania udziału w Zgromadzeniu otrzymają karty 
legitymacyjne pocztą, ktoby zaś jej nie otrzymał, raczy się zgłosić do 


biura Banku. 119 


IE") 


d: mskle zł 1750 


| ze stalowymi ostrzami zł. 1770, nikio- 
wane z!. 2'50 damskio zł. 2'40, z 8zero- 
kismi ostrzami polerowane złr. 3'25, 
niklowane złr. 450, Merkur złr. 2:59, 
Jackson Heynes złr, 4'25, nik'ewane złe. 
5—, z ostrzami wklęsłemi złr. 650, 
Helios niklowase złr. 6:50, Gazella nik!o- 
wano złr. 4775, Paski tylne para 3! ct 


Wszelkie wyroby 


ubejmuiące zakres kandu żelaznego 


p9 cenach konkurencyjrych 
poleca 


Antoni Halski 


Handal żelazny 
Lwów. plac Marjacki I. 9 


Osobny Magazyn Mebli żelaznych 


na i. piętrze. 


f 
f 
i 


, 
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Po maiarkowenej cenie na każdą 


misrę sprzedaja się formy na staniki, 


2 


Tytke za 10 złr. wyuczyć się można 
kroja francuskiego pod gwarancją, 


w szkole kroju EUGENII WECKERÓWNEJ 


Lwów, ml. Chorążczyzny l. 6, II. piętro, 
Zamówienia na prowincję uskntecznia 


Ważne dla Pań! 
pod gwarancją najściślejszej dokładności 


się do skrojenia całe ruknie a na żąda- 
mie do sfastrygowania i wypróbowania 


drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
żakiety, peierynki, szlafroki itd. Przyjmuje 


nic równocześnis w nance ndział bio: 
cych w znaiżonych warunkach. 


sig odwrotną pocztą. 


| 


Dzieci 


Łyżwy Hallfaks 
zwykłe złr. 1 20 


| OO00co0oc 


KAPUZY 


najmodniejsze okrycie głowy 

dla pań i panienek, niez ędne 

do teatru, na koncert, raut 

bal 'ub wizytę, czysio jedwa- 
bne 550 


górski i Sedlowti 


wów, 
piao Marjaoki I. 8, (róg Het- 
105 mańskiej). 


IOOCOA 


Do nabycia w każdej ks ęgarni 
uagrodzone w 36-tym nakładzie wy- 
dane pismo radcy med. dr. Killera o 


Zboczeniu nerwów i 
18 Bystemu płc'ewago. 


Przesyłka franko, za madesłaniem 
60 ct (k. 1.20) w markach listowych. 


Kurt Róber, Brunświk. 


Pasaż 
Hausmana. 


Lwowskie 


Foto-Plastikon 


(46 razy premiowane) 
Od *7/, do */, do widzenia : 


Manewry cesarskie w r. 1898. 
122 B Wstęp 10 centów. WS 


uczęszczające do szkoły, potrzebują w czasie szybkiego 
rozwoju ciała posildego pożywienia. Szczególnej donio- 
słości jest pierwsze śniadanie, z którego czerpać mają 
słę i energię co dziennego zajęcia. 


rządzić można. 


Najłagodniejsza K 


Medale złote: 


Sprzedajo olg 


Dawajcie też dzieciom obok kawy i bułki kaszę 
z „(Qudker Oats“, którą bardzo szybko i latwo przy. 
Przepis do przyrządzenia „śniadania“ 
un ieszczony na każdej paczce 


Quaker Qats 


Piękność twarzy 


uajuiezawodniej utrzymuje i pielęgnuje 


LEICHNERA n 


tłusty puder 
Leichnera puder hermelinowy i puder Aspazji 


Sławne te pudry twarzowe używane bywają z upodobaniem w naj- 
wyższych kołach dam i przez n-jvierwsze artystki, 
rumiany, młodociany, kwitnący wygląd i wcale nie widać, że sią jest pu- 
drowanym Tylko w zamkniętych puszkach w fahryoe, Beriln, Sohlitzea- 
etraess 31 i we wszystkich perfumerjach 


L. Leichner, Berlin, dostawca król. teatru. 


wiceprezydent sędziów do nagród na wystawie paryskie: 1900 r. 


imatyczia miejscowość W Tyrol połndniowym 
Sezon od 1 września de Í czerwca. 
HG Prospekty na żądanie wysyła Zarząd. E 400i 


WINO CHINOWE SRRRAVALLO z żelazo 


przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Drasobeu, prof. dr. radca dworu baron veu 
Krafft-Ehlng, prof. dr. Mosti, prof. dr. Ritter veu Mesetla- 
Meorhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Sohanta, prof, dr. Wela- 
leobnor, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane. 


(Dla osłabionych i rekonwalescentów). 


XI. kongres lekarski w Rzymló 1894; LV. 
kongres dla farmacji i chemji w Noapolu 
1894, Włoska wystawa jeneralna w Tu 
Wystawy Wenecja 1894; Klol 1894; Amstnrdam 
1894; Berliin 1895; Paryż 1896; Kwebek 1897. 
Przeszło 900 świadectw lekarskich. 
Znakomity ten wzmzcniający środek, przyjmowany bywa 

a swego wybornene smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 

kobiety i dzieci. 4001 

wo wszyatkioh aptekach we flaszkach pe + 
ra po zł. 1-20, | 1 litrze pe zł. 2:20. 


Apteka Serravallo, w Tryeście. 
Hurtoway dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych, 


Medale srebrne: 


3007 
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nadają one skórze 


le 1898. 


F- Założony w r. 1848. "TY aF- Założony W r. 1848. VE l 
O AREZZO TEZ | a U y 


_ Pudełko zawiera 


Z drukarni M, Schmitta i Sp. pod zarządem St, Piotrowskiego. 


«Jeżeli kto kanzie w sposób rozpaczoJ 
R Aniech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDEL A 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwow 


pł o, Chrypki,Zakatarzenia, Irytaoyi d 
OR noC o n dia osób które zbytecznie głos utrudzają- 


Bardzo użyteczne dla Palących. 

72 Pastylek i sposób zażywania takowych: we 
Lwowie, w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego; — w Krakowie w aptekach 
2004 pp.: Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego; 


= 


o, Zapalenia 
iersiowej. Astmy,etc. 


